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K a lo t-y  był więc już w K issingen, uścisnął 
dłoń B ism arka, a zdum iona Europa pyta się te- 
raa, co przyniesie jej to serdeczne tet-a tete 
uwóeh kierujących mężów stanu zaprzyjaźnionych 
dwóch m ocarstw , pokój czy wojnę.

Z  ust tych dwóch m inistrów  z pew nością 
i»ie pannie a n 1 jedno słowo, kióreby stanowczą 
mogło dać na  ! j  pytanie odpowiedź. Rządy nie 
uw ażają jeszcze nurodów  z ł  tak dojrzałe* by im 
pozwoliły m ięszać się Jo  tajem nic gabinetów  dy­
plomaty tznych . Na laz ie  wolno im tylko doro- 
zumiewa.- się i z faktów i okoliczności ubocznych 
zestaw iać horoskop przyszłości. Czy i o ile te 
obliczenia i domysły odpowiadają prawdzie, to 
inne pytanie.

Rai Izo wiele zaszło w ostatnich czasach 
wypadków, które zjazdom tegorocznym  ch arak te ­
rystyczniej sze, niż zwykle nadają  piętno. Obraz 
polityczny, jaki w tej chwili E uropa przedstaw ia, 
je s . bardzo urozm aicony i nad er zajm ujący, i 
trzebaby baruzo w praw nego oka, by w tym za­
gm atw anym  kalejdoskopie odróżnić łagodne kolory 
pokoju od jaskraw ych barw wojny.

R sja nie może przeboleć utraty wpły .vu w 
1 ułgarji i rew anżuje się w B atum ie, a s tro s \a n a  
L  iropa widzi już grom adzące się na  widoki gu 
w.s hodnim  chm ury brzem ienne, albowiem A n lja 
oświadcza, że po tak iem  zerw aniu trak ta tu  bei iń- 
skiog.-i, tenże już nie obowiązuje i wolno jej >,fv- 
słać paneem ilti dla strzeżenia D ardanelów . T ym ­
czasem  sędziw y c j sarz  Niemiec w ybiera s ę na 
doroczną kurację do G astein , gdzie się n a  zje­
chać z cesarzem  a u - t i j^ k im  —  nolityezni więc 
augurowie zapew niają, te  to niechybna zapowiedź 
Pokoju.

D ziw njm  zbiegiem okoliczności F ranc ja  w 
tym w łaśnie czasie odsłauia pom nik dla boh a te ­
ra ostatniej wojny, jen e ra ła  C han..y’ego, a woj­
skowy reprezentan t Rosji przeryw a urlop, Dy ńa 
Uroczystości odsłonięcia sław ić sym oatje Rosji 
dla F ra n c ją  tu zdumionej E uropie iilaj* się, że 
w okrzykach Francuzów  Vive la R  ssie słyszy 
n iedalekie wypowiedzenie wojny odw -owej.

N ie będzie wojny, w ołają jednak  augurow ie 
Ze strażn icy  pokoju: pan G iers kazsi się zaanon­
sować w K iasingen, co przecież st. nowczo wró­
ży pokój.

Cóż na to Boulangt-r V W niesłychanie krót­
kim czasie zwrócił on na  siebie uw agę politycz­
nej Europy. W niew innych na  pozor przeglą­
dach wojskowych i w wycie, „ka sh po kraju pod­
li zymuje i żywi anim usz wojskowy i przy przy­
jęciu pow racających z  Tonkiuu bojowników każe 
mieć zwrócony wzrok na W schód, a le  bliższy od 
Tonkiuu i Anamu , nie zapom inając przy tern 
Wszystkiem o szczegółowej reorganizacji arm ji. 
Czy to ma być także w różba pokoju?...

T rudno też uwierzyć, by zapow iedziana wi­
zyta arcyksięcia K arola Ludw ika w Peterhofie 
była duwodem tego, że Rosja zaniechała swych 
projektów w obec B ułgarji. Ujiokorzenie jej zbyt 
wielki* j  polityka jej na Bałkanie była dotych­
czas zbyt stanowczą, by się m iała rozbić o chw i­
lowe niepowodzenie lub wrzekomy a niew yraźny 
opór Niemiec i A ustrji. W odwidzinach O iersa 
w K issingen i arcyksięcia Karola Ludwika w Pe- 
terhotie należałoby raczej widzieć zannai w y ­
przedzenia ^ n g lji.

P rzed  Kilku uniam i zapew niały organa tory- 
aow sk'0, że po objęciu rządów przez 8 a lis b u ry V  
g o , A nglja zbliży się do związku środkowo- 
europejokiego reprezentow anego przez A ustrję i 
Niemcy. VLadomą je s t rzeczą, że Torysi w p rz e ­
ciwieństwie do W igów zdobywają sobie laury na 
polu polityki zew nętrznej. Od tej tradycji tern 
m niej zechcieliby teraz odstąpić, kiedy w obec 
zatargu  z Irlan d ją , nie mogąc sobie zapewnić po­
wodzenia na polu polityki wew nętrznej, będą mu­
sieli szukać kom pensaty zew nątrz kraju. Z b liże­
nie więc Auglji do Austro-Niem iec może być R o­
sji bardzo nie na rękę i tem się tłum aczy pó- 
sorny i chwilowy jej zwrot, który za objaw po­
koju uważać trudno.

W ślad za tym i potentatam i politycznym i idą 
natu ra ln ie  i m niejsze państew ka. Serbski Milan 
zagaja Skupczynę mową tronową, w której ośw iad­
cza, że sto inki jego  obecne z B ułgarją są takie 
sam e, jakie były przed w o jn ą ,.

Grecja jeszcze nie przebolała dem onstracyj 
skombinowunej floty i tylko z trudnością ham uje 
swój zapał wojenny.

Taki byłby  ̂ mniej więcej dorywczy szkic 
sytuacji europejskiej; n a  tem tle odbył się zjazd 
m in.strów  w K issingen i nastąp i niebawem 
spotkanie monarchów w G astein , które ma n ie- 
aawo ln ie  zagw arantow ać pokój.

Książę B ism ark je s t genjalnym  politykiem... 
i m ia ł niegdyś zaręczyć, że za życia obecnego 
swego m onarchy ni dopuści do wojny. W ierzy­
my tem u. Król pruski za wiele odniósł zdobyczy 
i niespodziew anych tryumfów, by jako cesarz 
niem iecki czuł potrzebę zapewniać je sobie choćby 
zbrojnym  pokojem. Ale cesarz n iem ic .k i—jest już 
dziew ięćdziesięcioletnim  starcem ...

0 właściwem znaczeniu przemysłu 
domowego dla Galicji.

i.
Uwagi ogólne.

(W.)  Różnie zapatrują się w kraju naszym  
na ważność przem ysłu domowego. Jedn i, którzy 
najm niej zadawali sobie dotychczas pracy, any 
się rozpatrzyć w stosunkach ekonom icznych k ra ­
ju , uważają dążność do podtrzym ania przemysłu 
domowego, jako wyraz pietyzmu spowodowany 
mniej lub więcej upraw nionem  zam iłowaniem  do 
niektórych wyrobów włościan, które pięknością 
form, oryginalnością pomysłów i charakterystycz- 
nrru a harm onijnetn  zastaw ieniem  barw, p rzy je­
mnie na nas oddziały w ują. Zam iłow anie to do 
wyrobów przem ysłu domowego uważają jako pe­
wien rodzaj sportu, na który sobi ludzie bogatsi 
pozwolić mogą, który przynieść jed n ak  nie może 
korzyści dodatnich pod względem ekonomicznym. 
D rudzy uważają przem ysł domowy jako pozosta­
łość po przem yśle rękodzielniczym  niegdyś u nas 
bardzo rozwiniętym , a jeżeli przym uszeni są m ó­
wić o sposobach podtrzym ania przem ysłu tego — 
to mówią zaraz o eksporcie na wielirą skalę, po­
rów nują go z przem ysłem  rękodzielniczym  i fa­
brycznym innych krajów — przede wszystkiem 
francuskim , chcą najp  erw zapew nienia stałego 
odbytu, a gdy w toku rozpraw y nad tym przed­
miotem nasuw ać się zaczynają trudności, okaże 
się brak popytu zagranicą za tego rodzaju wyro­
bami — kończą z pewnym rodzajem  lekcew aże­
n ia  m ów iąc: Zapewnijm y o d b y t ,  a wtedy mó­
wić będziemy o p o t r z e b i e  podniesienia tego 
przem ysłu.

Są wreszcie i tacy, którzy z góry zaprze­
czają potrzpby tego rodzaju przem ysłu, nie w ie­
rzą  żeby się dał podnieść i rozwinąć, i radzą 
choćby przy pomocy wielkich ofiar m alerja ln jch , 
wprowadzać sztucznie nowe rodzaje przem ysłu i 
rękodzielnictw a, choćby wyrobu guzików, jak to 
czyni np. korespondent Reform y  z duia 8. lipca, 
motywując, że przem ysł domowy, choćby już z 
powodu narzędzi i przyrządów  zastarzałych uży­
wanych do wyrobu, niem ożliwy jest do u trzy­
m ania. P rzem ysł domowy m a jednak  dla kraju 
naszego pomimo wszystkich przytoczonych 'fu 
powątpiewań, bardzo wielkie pod względ. m eko­
nom icznym  z n a c z e n ie -  a co najw ażniejsza, p o ­
s i a d a  o n  w s o b i e  z n a k o m i t ą  ż y w o ­
t n o ś ć  i w s z e l k i e  w a r u n k i  p o m y ś l n e g o  
r o z w o j u .  W yroby bowiem przem ysłu tego do­
starczają miljonowym masom ludności krajowej 
w przeważne; części wszystkiego lego, czego one do 
codziennego życia, czy to do ubrania, czyli tez do 
swego skrom nego gospodarstw a koniecznie po­
trzebują.

W yroby pizem ysłu domowego tylko dostar­
czają mołodycy i dziewczynie ruskiej te krajki 
kolorowe, obhortki jasno  czerwone, przetykane 
n itką złotą, foty brązowe z barwnym  szlakiem, 
buty żółte i czerwone, w ogóle wszystko to, co 
stanowi charak terystykę stroju narodowego, co 
przem ysł fabryczny darm o naśladować pragnie, 
a co dla ludu naszego ma tylko wtedy n iezaprze­
czoną wartość, jeżeli jest takie sam e — tak co 
barwy i w ykonania, jak  je  nosiła  prababka i 
babka, jak  je nosi dotychczas m atka. Chłopek 
nasz najchętn iej ubiera się w sierak , robiony 
z sukna domowego, i to nietylko na R usi, ale 
także i w zachodniej części kraju A naw et tam, 
gdzie już lud nasz perkalu na bieliznę używa i 
tąm naw et stanowczo tw ierdzi, że płótna dobrego 
na kitel (na Rusi nazwany „połotnianką") kupić 
nie m ożna.

P rzem ysł domowy daje chłopkowi naszem u 
gruby kapelusz pilśniowy, czapkę iu trzaną  lub 
kuezmę b a ra n ią , przem ysł domowy dostarcza mu

jedynie obówia, czy to butów polskioh, czyli tak 
zwanych pasowycn, albo też chodaków ze skóry 
bogarw anej lub tylko popiołem w yprawionej.

N a  Rusi, nim dziewczyna stan ie  do ołtarza, 
upakowbć m usi swą skrom ną, a jednak  tak pięKną 
ib a iw n ą  wyprawę w skrzyni, pomalowanej często 
bogato jaskraw em i i krzyczącemi kolorami. Któż 
me w idział tych sław nych skrzyń wyprawnych 
ruskich na  jarm arkach w n„  sych małych m ia­
steczkach w Galicji w schodniej? A owe kilimki 
P*!/kne, owe werety barw ne, owe fartuszki, „pere- 
m itki , które oko znawcy i nieznawcy, b jle  ko­
chającego to co swoje, zachwycają, są również 
produktam i przem ysłu domowego.

Nietylko jednak  przedmioty stanowiące część 
ubrania, lub urządzenia domowego, obejmuje 
przem ysł domowy. Wozy, wózki, sanki, pługi i 
brony, ubram a parciane na konie, półkeszki do 
wozów, m aty z szuwaru i tyle innych jeszcze 
wyrobów, których tu niepodobna wyliczyć, zatru- 
dniają tysiące rąk w naszym  kraju i dają sk ro ­
mny, często bardzo skrom ny zarób, k ludowi i 
dopom agają do wyżywienia całej rodziny.

To je s t p rzem ysł domowy Wyroby te nie 
mog„ nigdy być przedmiotem wywozu, przedm io­
tem banału  światowego, — odpowiadają jednak 
tra  lycyjnym potrzebom naszego w łościanina i 
m ałom ieszczana — a przeto n igdy nie przestaną 
być przedm iotem  silnego popytu na ta rgach  k ra ­
jowych.

Gdybyśmy dziś przestali dbać o pod'r/.ym a- 
nie tego przem ysłu, gdyby te wszystkie przed 
mioty sprow adzać trzeba od obcych, ilez to ro ­
dzin straciłoby zarobek, ile kroci tysięcy w yszło­
by z kraju na zakupno tych rzeczy! P od trzym y­
wać i w zm acniać ten jirunnysł, którego pod­
staw ą jest zaspakajanie codziennych potrzeb prze­
ważnej większości mieszkańców, je s t zatem  obo­
wiązkiem, który nakazuje dobrze zrozum iany eko­
nomiczny in teres k ra ju ; podtrzymywać, w zm a­
cniać i rozwijać przem ysł ten domowy należy je ­
szcze i z tego powodu, że tylko na tej podsta­
wie da się rozwinąć przem ysł drobny rękodziel­
niczy, który znów w dalszym  stopniu rozw inię­
cia jedynm  umożliwi powstanie pizem ysłu fab ry ­
cznego.

Do rozwoju bowiem przem ysłu fabrycznego, 
nie dość je s t „apitału , nie dość dobryeh chęci — 
przedew szysikiera potrzebny je s t zastęp dobrego 
i um iejętnego rzem ieślnika i robotnika, k t ó r e g o  
m y  n i e s t e t y  n i e  m a m y .

Tak jak w przyrodzie nie znosi natura  sfco- 
ków, tak też i w rozwoju społeczeństw a, czy to 
w kierunku poRiyeznyui, czy liy^ż  ekoyiomic/.ńym ’ 
postęji możliwy jest tylko na p .L iaw ie organ i­
cznego i stopniowego rozwoju : t r z e b a  p r z e -  
d e w s z  y s t k i e m  d o j r z e ć  d o  c z y n u .

VI. W nioski uczestników Zjazdu.
V II. W ykłady i odczyty.
M aterjał nankowy dla plenarnych posiedzeń 

przygotują odnośne sekcje facnowe, których będzie 
cztery, mianowicie :

I. SeKcja dia spraw ogólnych.
II . Sekcja architektoniczno-bndownicza.
m .  Sekcja Inżyniersko przemysłowa.
IV . Sekcja słownikowa.
W ykłady i odczyty będą również wygłaszane 

w sekcjach, a treści bądź to teoretycznej, bądź 
też praktycznej — dostarczyć m ają głównego ma- 
terja łu  dla obrad naukowych. Towarzystwo poli­
techniczne odzywa się przeto do wszystkich kół 
technicznych w całej Polsce, aby raozyry na Zjeź- 
dzie podzielić sie z kolegami zdobyteml teoretycz- 
nemi i praktycznsm l wiadomościami, w całej dzie­
dzinie techniki, tudzież poczynionemi w rozmai­
tych warunkach życia zawodowego spostrzeżeniami 
technicznymi. W  t  j myśli zaprasza przeto To­
warzystwo politechniczne wszystkich polskich tech­
ników do jak  najliczniejszego ndziala w w ykła­
dach i odczytach, z uwagą, iż również są pożą 
dane krótkie komunikacje naukowe.

Odczyt lub wykład może trw ać nadłużej go­
dzinę.

Koledzy, którzy mają zam iar na Zjeździe 
wygłosić wykład lnb odczyt, względnie udzielić 
komunikację nauKową, aibo cez samoistny uczynić 
wniosek, raczą się zgłosić pisemnie najpóźniej 
z Końcem  sierpnia r. b. do Zarządu Towarzystwa 
p o l i te c h n ic z n e g o  (ul. Lindego I. 9. IT. piętro).

Program  zaś towarzyski Zjazdn ebejmnje wy­
cieczkę do Podliorzc i w celn zwidzenia zabytków 
historycznych i artystycznych, nagromadzonych 
W tamtejszym sławnym zamkn.

K arta  uczestnictw a kosztuje 5 zł.
Ody się zbierze dostateczna ilość uczestników, 

odbędzie się po zamknięcin Zjazdu wycieczka do 
Słobody Rungurskiej, w celu zwidzenia tam tejszych 
kopalni naftowych.

Szczegóły programu Zjazdu będą później po­
dane.

Ufni w poczucie obywatelskie i solidarność 
koleżeńską polskich techników, iiczrm y na ich 
gorące poparcie wzniosłych celów II . Zjazdu i 
w ołam y:

„Do widzenia bracia i koledzy we Lwowie 
duia 3., 4., 5. i 6. p ździernika r  b. na I I .  Zjeź­
dzie polskich techników." — Zarząd Towarzystwa 
politechnicznego.

cach rew izyłować będzie carową rosyjską cec jj 
rzow a austrjacka, wiadomość tę wszakże poda 
z zastrzeżeniem .

Tegoroczne m anew ra przygotowują się na  
wielką skalę na przestrzeni od B rześcia do W ar­
szawy. Na kolei terespolskiej w ładze wojaLowe 
zamówiły kilkaset wagonów.

W ładze adm inistracyjne, naw et pod tak  argu - 
sowem okiem jak  jen e ra ła  H urki, nie straciły  
apetytu do wszelkich ^wziątek* — przy sposo­
bności. W tych d n u c h  znown z ł-pano  na ła ­
pówkach naczelnika powiatu radzym m skiego, 
który z okoliczności kupna placów na  m anew ra 
chaiał z posiadaczam i tychże ubijać osobiste in -  
teresa. Za karę —  przeniesiono tego pana do 
loehu ciemnego.

Zjazd techniKÓw polskich.
Zarząd Towarzystwu politechnicznego we Lwo­

wie wydał następującą odezwę do ogółu polskich 
techników w krąjn i za granicą:

Towarzystwu politechnicznemu we Lwowie 
przypadł w udziale zaszczyt zwołania drugiego 
Zjazdu polskich techników do Lwowa na dzień 
3., 4., 5. i 6. października br Wywiąznj-ąc się 
z przyjętego obowiązku, zaprasza Towarzystwo 
politechniczne uprzejmie wszystkich techuików pol­
skich, pracujących w rozlicznych zawodach, a roz­
rzuconych w trzech dzielnicach Polski i za g ra­
nicą, do wzięcia jak  najliczniejszego udziału 
w obradach i pracach drugiego Zjazdn. Zbyteez- 
nem byłoby wykazywać korzyści, jak ie  odnosi na­
uka i zawód przez koleżeńską wymianę myśli, 
jakoteż bliższe poznanie i porozumienie się lndzi 
jednego zawodu, pracujących wśród v< zmaitych 
stosunków i okoliczności.

Zjazdy naukowe uzyskały niezaprzeczone 
w świecie uznanie, tembardziej polscy technicy 
znajdą w łączności ducha i myśli siłę, pobu­
dzającą do pożytecznej pracy na niwie ojczystej. 
Naukowy progi am Zjazdu zaw ie.a  następujące 
przedm ioty:

I. Sprawa ochrony zabytków budownictwa i 
przemysłu artystycznego w naszym kraju.

II . W jaki spusób należałoby dążyć do pod­
niesienia swojskiego budownictwa?

III . Urządzenie stacyj doświadozalnyelt dla 
m aterjałów krajowych.

IV. Organizacja krajowych Muzeów przemy­
słowych.

V. Sprawa polskiego słownictwa technicznego.

Wiadomości z Warszawy.
korespondent Dsiennlka Pczn.W arszaw ski 

donosi:
W Nowoje W remia  niedawno była korespon­

dencja 7, W arszawy o szpiegach, dowodząca, że 
w Królestwie poLkiem napływowa ludność n ie ­
miecka jest tak liczna i przew idująca, iż ma już 
naw et w pogotowiu prowizorycznych landratów . 
Przy sposobności korespondent w spom inał też o 
jakichś tam  uzdolnieniach przybyszów do wyszu­
kiw ania tajem nic rządowych. N aturalnie konsul 
niemi i ki p R ech m b erg  słusznie na ten  artyku ł 
zw rócił uwagę i żndał przez zas.ępcę jenerał- 
gubernatora, jenerała  K rudenera ogłoszenia urzę­
dowego zaprzeczenia inform acji korespondenta. 
Spraw a ta  była już na dobrej drodze i czeka­
liśm y tylko, rychło przeczytam y urzędowe zaprze­
czenie, gdy n araz  znowu się rzeczy popsuły 
skutkiem  jakiegoś zajścia z wicekonsulem niem ie­
ckim p. M auhM orfem pod fortami tw ierdzy mo­
dlińskiej (N ow ogeorgiew sk). N a skutek więc 
spostrzeżeń szefa żandarm erji Broka, Krildener 
w strzym ał się w popieraniu konsulatu niem ieckie­
go, nie wątpimy jednak, że praw da nii bawem na 
wierzch wyjdzie, w yjaśniając nieporozum ienie.

O komisji przem ysłowej, k tóra  z P e te rsb u rg a  
przybyła dla zw idzenia i rewizji fabryk w pasie 
pogranicznym , opowiadają, iż w ykryła ona, że 
większość fabryk niem ieckich w okc liC ich Sosno- 
wtó nielegalnie ponabywała g run ta  od włościan, 
z a c h o d z i  też obawa, czy komisja nie spowoduje 
przvw rócenia w łasności w łościańskiej, i co za 
tem id z ie ,  skasow ania fabryk?

W Skierniew icach czynią pospiesznie przy­
gotow ania na  przyjęcie pary carskiej z dworem , 
który zjechać tam m a w drugiej połowie sierpnia. 
Już dziś, v obec tego, wznowiono kontrolę ruchu 
osobowego aa  odnośnych kolej oh i nadzór nad 
budynkam i staeyjnem i. Podobno w Skierniewi-

Czy  to  s y s t e m ?
W Kurjerge Poznańskim  czy tam y : .J a k iś

a jen t pruski n ap isa ł w Bresl. Z tg. znany  list 
W ołyniaka, wzywający Polaków z W ielkopolski i 
P rus Zachodnich, aby w yprzedaw szy co prędzej 
dobra swe w Poznańskiem , przenieśli się do Kon­
gresówki i w ogóle do Zaboru rosyjskiego, sto ją­
cego >m otw orem  aż po morze Czarne.

Chohnsko - Warszawski) Jep. W . dopatrzył 
się w tem koalicji B erlina z Rzymem i in form a­
cji ks. kardynała Ledóchow skitgo, podkładającego 
miny pod schizmę i praw osław ną propagandę 1

Dziś doezytujem y się już w gazetach ro ­
syjskich, jak w D nietm iku W ar. i Rou>cje  Wr. 
bliższych szczegółów o usposobieniu, jakie tu w 
Księstw ie ma panować względem Rosji.

Pozuańskf (?) korespondent do PFar. D n;̂ u> 
pisząc o „ruchu", jaki dostrzegać się daje mię 
dzy W ielkopolanami donosi, że z powodu zajść 
ostatn ich , a mianowicie z powodu ustaw  antypol­
skich, mów ks. B ism arcka i nieprzyjaznej posta ­
wy sfer decydujących, Por.nańcżycy zaczynają 
chętnie rozpraw iać o słow iańczczyznie i o ile 
wyrozumieć m ożna, mniej są wrogo usposobieni 
względem Rosji, aniżeli Polacy w Galicji.

B iada tylko korespondent, że my W ielko­
polanie mało, a llo  raczej wcale nie znam y Ro­
sjan i ma żal do Dziennika Poznańsk. ie  nie p ra ­
cuje nad tern, aby uas oświecić — w czem atoli 
zuiew oLni jesteśm y stanow czo korespondentowi 
zaprzeczyć, — gdyż Dziennik Poznański w osta­
tnich latach korespondencjam i swemi z Króle­
stw a, krajów zabranych i Rosji nie mało się przy­
czynia do przedstaw ienia we właściwem św ietle 
„djejateli" rosyjskich, —  szkoda tylko, że kilka 
m ylnych wieści osłabiło w iarogodność tych do­
n iesień.

K orespondent ubolewa nad tem , że tu j 
W ielkopolanie nie utniem y po rosyjska, ie  na 
spraw y m oskiewskie zapatrujem y się przez pry­
zm at polski, albo niemiecki — co ma anaczyć, 
iz wiadomości nasze o Rosji czerpiemy z pism  
polskich, lub niemieckich. J e s t  to po większej 
części praw da, przy czem wszelako pam iętać na­
leży o tem , że warszawskie pil ma polskie b a r­
dzo w iernie i objektywuie podaią nam  treść 
tego, co piszą dzienniki rosyjskie i co zasługuje 
lia uwagę szerszej publiczności.

W dalszym ciągu korespondencji czytam y:
„M arzen a  o roli A nstrji w „Słow iaśszczy- 

znie," tak powszechne w Galicji, znajdują pew ne 
wzięcie i pośród Polaków pruskich — ale wśród 
t ,  oh ostatn ich  je s t ludzi bardzo wielu, co na 
ową rolę austrjacką spoglądają z sceptycyzmem 
ogrom nym . „Niemcy — tak tw ierdzą P o lacy ,roz­
praw iając o Slow iańszczyźnie —  boją się dzis 
jednej tylko Rosji, i gdyby ta  osta tn ia  chciała 
tylko, m ogłaby dziś cudów zapraw dę dokazywać 
w świecie słow iańskim ." T ak  powtarza.ny, u trzy ­
mują Polacy, rozpraw iając o S łow iańszczyznie. 
Sądy to bardziej bodaj instynktow e niż kry­
tyczne — ale w takiej nawet formie m uszą się 
podobać koniecznie."

Niech się czytelnicy nasi rozpatrzą w tym 
obrazie, w jak im  ich przedstaw iono Moskalom 
i n 'ech  powiedzą, ile w nim praw dziw ych 
rysów.

My się ich  wiele dopatrzeć nie możemy, 
krom tego jednego, że nie umiemy po rosyjsKu, 
resz ta  to dom ysły, lub pobożne życzenia.

Na praktyczuiejszem  stanow isku stawia tę 
rzecz Nowoje Wremia, pytając po przytoczenia 
poważnych u w a g : „Ciekawą byh by się dowie­
dzieć, czegoby też Poznańczycy chcieli się spo-

Kronika lwowska.
(Lwów się wali. Nafciurze biją a krzyczą. D o­
brobyt a germanizacja. Sprawa teatru lwowskiego )

Stoję jak posąg, który ocalał sam jeden przy 
zburzeniu m iasta, co go wzniosło. Przedem ną i 
za m ną kupa gruzów, a jeżeli i ja  nie runąłem , 
zawdzięczyc to należy silnem u gruntow i n ie­
w zruszonych zosad, na których się opieram . N a­
tom iast w zięty jestem  „we dwa kurze," i uie- 
przyjacielęta moie mogą sobie powinszować 
wynikającego ztąd zaostrzenia kataru gard ła , 
który mi nie pozwala gromić je  tak  głośno jakbym  
tego pragnął.

Po czternastodniow ej mimowolnej przerw ie 
skonstatow ać muszę najpierw , że już i L  ennik 
Polski dowiedział się (z Kurjera Stanisławów- 
skiego) o jaskraw ych faktach germ anizacji naf- 
ciarskiej, o których przedostatnim  razem  p isa­
łem . Dowiedzieliśmy eię, że przem ysł krajowy, 
w którym  kazano nam  już  niem al upatrywać le- 
dyną nadzieję zbawienia ojczyznj zostaje w ręku 
b an k ie ra  w iedeńskiego mina leaerm aua, k óry 
to leruje i polskich spólników, wenn si< hiibsch 
deutsch sprechen. Poniew aż atoli w ypadało coś 
odprw iedzieć na zrobione przezem nie zarzuty, 
więc w ystąpił w kołomyjskiej Pomocy własnej 
tam tejszy kronikarz z 10 szpaltam i refutacji, n a ­
pisanej % werwą, po której n ie trudno poznać

p a n . Sygnrda W iśniowokiegc, ale nic nie tefu- 
tującej. Pan W  nie próbował naw et zaprzeczyć, 
że firma Szczepanowski i spółka w prowadzeniu 
ksiąg i wew nętrznem  urzędow aniu używa języka 
niemieckiego, że najw ażniejszą posadę zajmuje 
Niemiec, i że oddalono od służby krajowców, 
ażeby zrobić miejsce cudzoziemcom. Cały więc 
długi wywód tygodnika kołomyjskiego w niezern 
nie osłabia zarzutu, zrobionego naszym  prze­
mysłowcom, że wzgląd na  in te resa  narodowe nie 
uw ydatnia się w ich  czynnościach tak baidzo, 
ażeby aż ogół o polepszenie ich interesów , bez 
tego już nie złych, m iał staczać zawziętsze walki 
z rządem, niż o fakultet m edyczny we Lwowie,
0 język polski w służbie kolejowej i t. d.

Pan  W. powiada, że spółka w koresponden­
cji z N iem cam i używa języka niemieckiego, z I  ran- 
cuzam i francuskiego, z W łochami włoskiego, a 
z Chińczykam i, z którymi także m a zam iar za 
wiązać stosunki, korespondować będzie po ch iń ­
sku. Bardzo to pięknie, a jeszcze piękniej, że 
spółka m a tak  rozległe stosunki pomimo n a rz e ­
kan ia  na zupełną ruinę, grożącą przemysłowi naf­
towemu. W szak  o ile mi wiadomo, ani we F ra n ­
cji, ani we W łoszech, an i w C hm aeh nie przy­
ję to  dotychczas wniosku Suessa, i w ogóle nie 
uczyniono nic, ażeby zapobiedz „przem ytnictw u 
w ęgierskiem u". Jeżeli mimo to, nafta galicyjska 
może tam  konkurować nietylko z kaukazką, ale
1 z am erykańską, to stoi ona na dobrych nogach 
i obawy o jej los są zupełnie zbyteczne.

Bardzo niem iłem  echem  odbiło się w kołach

ingres*w ftuych moje zdanie, że jeżeli staranie 
się o d u b ro jy t prowadzić ma koniecznie do g e r­
m anizacji to niechaj licho porwie dobrobyt, bo 
wolę widzieć kr,.j pełny ubogich Polaków niż 
zamożnych kosmopolitów. P an  Sygurd W iśniow­
ski osobiście ule powinien czuć się tu dotknię­
tym, należy on bowiem do tych, którzy obiegłszy 
jednę i drugą półkulę św:a ts. wrócili do domu, 
Polakam i. Ale spojrzyjm j w koło. co się dzieje 
w kraju. Takie ogromne obszary ziemi, jak  do­
bra  Tłum ackie, N adw orniańskie, Sołotw iński*, 
Bohorodczańskie, W ełdzirskie, Skolskie, Żywiec­
kie itd. są wszystkie w rękach obe] eh i gnieżdżą się 
w nich* grzeją i tuczą całemi setkami rodziny in ­
teligencji obcokrajowej — co interesom  narodowym  
przynosi stokroć więKszą szkodę, n i ż g  iyb , w za­
mian za każdą taką rodzinę kulturtragerów , któraby 
ustąpiła m iejsca wykształconej rodzim e polskiej, 
wywłaszczono dziesięciu włościan z ich gruntów . 
W świecie cywilizowanym tylko wykształcone 
klasy nadają każdemu krajowi jego koloryt naro­
dowy. Jeżeli dla miłego zysku chlebod iwcom pol­
skim stanie się rzeczą obojętną, czy przy nieh 
żywić się będą swoi czy obcy, Galicja zniem czeje 
wkrótce lak, że stanie «'ę praw dą żartobliw a uw aga 
zrobiona przez pewnego W arszaw ianina, gdy p o raź  
pierw szy Lwów zobaczył P “rów nująn polskie napisy 
na  orłach cesarskich, polskie urzędow anie na po­
licji, na poczcie itd. z szw argotem , który słyszał 
na  ulicach i w kaw iarm ach, utrzym yw ał stanow ­
czo, że Lwów robi wrażenie niem ieckiego m iasta, 
przemocą p rz .z  Polaków  opanowanego. Uważaj

mv, ażeby z czasem  Galicja cała nie zaczęła ro­
bić tego w rażenia, że je s t to Kraj, w kt»rym  w 
skutek dziwnego zbiegu okoliczności znajdują się 
same tylko polskie drogoskazy, ale ich n ik t nie 
rozum ie. W szak wiadomo, że rozmaici panowie 
polscy (Ludwik hr. W odzicki, Jan  hr. K rasicsi 
itd.) je ż  teraz w dobrach swoich i fabrykach 
urzędują po niemiecku. Czy nie więcej m ielibyś­
my pożytku z kilku chudopachołków, p rzestrze­
gających obyczaju ojców, niż z każdego takiego 
D crdidasa o dziewięciu pprełkach w koronie. P o d ­
czas gdy w urzędach sko tn ia li biurokraci łam ią  
sobie głowy nad tem, jak b y  dziwaczne zwroty 
niem ieckiego języka kancelaryjnego oddać równie 
dziw acznem i zwrotam i polskieiui, u u. hrabiego 
przeciw nie, n ik t nie może być przyjętym  do p ra­
ktyki w gospodarstw ie, jeżeli nie umie po n ie­
miecku. Je s t więc inoże nieco słuszności w na- 
szern w ołaniu, że niech licho porwie taki dobro­
byt. N iejeden z nas m ógłby go mieć, gdyby ra ­
czył. Były wypadki, że literatom  polskim ofiaro 
wano dochody dzies ęć i piętnaście razy większe, 
byle się przenieśli do W iednia. Ale propozycje 
takie nie znalazły  przyjęcia, pon:eważ p rzen ie ­
sienie się z n ieliczną i młodziutka rodziną do 
m iasta liczącego miljon obcej luduości, a przytem  
dość ponętnego, byłoby lów noznai ząc.em z wyna 
rodowieniem się całej rodziny, jeżeli n :e co do 
mowy, to co do gustów , obyczajów i pojęć. L e ­
piej już  zostać na  miejscu i walczyć dalej z K ur- 
zerem .

Przez czas mojej recydywy, inna  jeszcze

I walka zaw rzała we Lwowie, walka m ianowicie o 
[ dyrekcję Teatru. P arafrazu jąc z lan ie  jednego  z 
i koLgów, muszę powiedzieć, iż znajduję się „w  tem 

m iłem  po łożen iu ',  że ani na  chwilę nie m iałem
i nie mogę mieć wątpliwości, komu tea tr  powi­
nien być oddany. N iedaw no całe m iasto ze 
łzam i w oezach odprowadziło do grob i człowieka, 
którem u i najw ięksi przeciwnicy wielkich jego 
zasług odmówić nie m ogli. Człowieka tego za 
życia w kierow aniu sceną w yręczała córka, panna 
Celina D obrzańska, i powszechnie wiadomo, ie  
cokolwi k powiedziano dobrego o ostatniej dy­
rekcji, to wszystko idzie na karb je j zasług.. 
P an n a  D obrzańska ma w ręku sześcioletni kon­
trak t z fundacją skarbkowską. S ta ra  się ona 
oprócz tego o pozyskanie sił, któreby ją  w spie­
ra ły . W obec tego sadzę, że przedewszystkiem  
lwowski św iat dziennikarski powinien wziąć się 
za ręce, i poprzeć ją w jt- j  usiłow aniach, a nie dać 
robić krzywdy dziecku Ja n a  D obrzańskiego, n a  
tej błahej podstaw ie, że ten  albo ów wyobraża 
sobie, jakoby w ynalazł niezaw odny środek na 
regenerację sceny polskiej we Lwowie. Znam y 
już te środk i; bywają one zazwyczaj w cale przy­
stojne. szczebioczą mile i ubierają się z szykiem , 
ale nic nie regeneru ją. Przypuszczam , że po 
dojrzałym  nam yśle cała prasa lwowska sianie po 
stronie panny D obrzańskiej, bo tak  ł»y« p»* 
winno Jam Ixm -
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ćLiewać po R osji i jakieby ze swej strony  sta* 
wiali w arunki ?

„ W arunków * my właściwie staw iać nie mo­
tam y , gdyż w arunki staw iają tylko strony ze sobą 
paktujące, a my za taką u hodzić nie możemy. 
Jeśli ato li chodzi o w yrażenie życzeń naszych, 
to  sądzim y:

1. że Rosja, pragnąc uchodzić za re p re z e n ­
tan tkę  Słow iańszczyzny, nie pow inna Słowian 
dręczyć, prześladować, ani guębić, lecz powinna 
dla nich być opieką i pomocą;

2. nie powinna narzucać języka swego naro ­
dom więcej od niej cywilizowanym i św ietniejszą 
od niej przeszłość m ającym ;

3. nie pow inua gaęnić K ościoła katolickiego, 
lecz pozostawić go w dzierżaw ach, w których m a 
historyczne upraw nienie.

W tedy Polacy, zostający poa panow aniem  ro- 
syjskiom, nie będą mieli powodu do skarg , <lo 
niezadowolenia, wtedy stosunki szczepow e przed­
staw iać się będą norm alnie, wtedy też i m y bę­
dziemy mogli pozbyć się słusznych uprzedzeń J a ­
kie dziś mam y do R-.-.-ji, i powiedzieć, że Rosja 
rzeczyw iście reprezentuje in terosa  Słowiań­
szczyzny.

KRONIKA.
Lwów dnia 26. lipca.

Wiadomości Z dworu. Książę baw arski L e o ­
p o l d  przyDył do Wiednia dla odwidzenia eesarze- 
wiczowstwa w Laxenourgu.

WiadOmuaCi osobiste Książę W u r t t e m b e r g ,  
jenerał-kom eudant kra ją , dnia 21. bm. przybył do 
Żółkwi, celem odbycia puzeglądu tam tejszej załogi 
wojskowej, przyczem zbadał na miejsca sprawę 
budowy koszar dla dwocn szwadrouów jazdy. Tegoż 
dnia po południn odjechał dalej na inspekcję do 
Mostów wielkich.

Iiekroiogja. Ja n  P  a p p i u s, były właściciel 
m ajątku Grzęda pod Lwowem i kamienicy w m ie­
ście, zmarł onegdaj na Ktilparkowie w 56 roku 
życia. — Mieczysław S k a l s k i ,  doktor wszech 
nauk lekarohich, piym arjusz szpitala miejskiego 
w Sanoku, zm aił tamże d. 23. bm., ku praw dzi­
wemu żalowi i smutkowi tak  m. Sanoka, jak  i 
całej okolicy. Utracono bowiem z jego śmiercią 
zdolnego i snmiennego lokarza i powszechnie sza­
nowanego obywatela krajn. — Maurycy P a c a n o ­
w s k i ,  znany w K rólestw ie technolog, rodem z 
W arszawy, zmarł w Szczawnicy. Urodzony 1860 
roku, ukończył w Petersburgu insty tn t technolo­
giczny. Od trzeen la t poświęcał się cukrownictwu 
i z zamiłowaniem śledził postęp naukowy tego 
przemysłu. Spostrzeżenia swoje umieszczał w Prec- 
glądzie Technicznym, nadto wydrukował następu­
jące rozpraw y: .P rzyczynek do teorji maszyn wal­
cowych rozdrabniających” 1883, „O znaczeniu spół- 
czynnika soku przerobu buraków” 1884, „O nie­
których zjawiskach towarzyszących dyfuzji sokn” 
1884. Zmarły, jako cichy i sumienny pracownik, 
krótkiem życiem pozyskał sympatję zwierzchników 
i kolegów, oraz uznanie kół fachowych. — D r. 
Teodor J  n r 1 ó, szanowany w całym W iedniu dla 
swych hum anitarnych czynności lekarz, zmarł tam ­
że na udar mózgowy w 76 roku życia. — We wsi 
K arkoszki pod Łęczycą w K ongresówce, zmarł 
W ładysław  K o r e w i c k i ,  współpracownik K raju , 
oraz korespondent kilka pi- m polskich. — Mux 
D a n e  k e r ,  historyk, zm aiły w tych dniach, uro­
dził się jako syn księgarza niemieckiego K arola 
Dunekera 15. października 1811 w Berlinie. Od 
roku 1830—34 słuchał filologji i h istorji w Bonn 
1 w Berlinie pod Rammerem i Rankem, a 1839 
habilitow ał się na Uniwersytecie w Maili. Z po­
wodu należenia do opozycji w Parlam encie nie 
mógł się jednak doczekać profesury, przeniósł się 
do Tyoingi, a następnie 1867 objął dyrekcje a r ­
chiwum państwa praskiego. Z naukowych prac jego 
snana je s t najszerzej „H istorja starożytności” 
(1825—7).

Kalendarz. W t o r e k  (27.): N atalji p. — 
Wssebora. Wschód słońca o godz. 4. min. 34. za 
chód o godz. 7. min. 35.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po­
lować : na jelenie i kozły, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności — a od połowy miesiąca także na 
przepiórki i dzikie gołębie.

Z życia towarzyskiego. W K utkorzu, dnia 
22. bm., pobłogosławiony został związek małżeń­
ski pomiędzy hrabianką H enryką Łączyńską, córką 
hr. Henryka i W eronji z kr. Łosiów Łączyńskich, 
a hrabią Adamem Zyberg Platerem , właścicielem 
dóbr.

Fe8tyny i wycieczki. Widocznie niebiosa po­
godziły się wreszcie z komitetami urządzającemi 
zabawy ogrodow e, pomimo bowiem że wczoraj 
ogłoszono fe3tyn w Hołosku, wycieczkę do Zimnej 
wody, zabawę w .S k a le ,” deszcz pogody nie uroz­
maicił. To też w szystkie zabawy cieszyły się li­
cznym udziałem publiczności i udały się wybornie. 
Najlepiej wypadła zabawa ogrodowa w .S k a le ,” 
następnie festyn w Hołosku. Co do wycieczki do 
Zimnej wody, w której wzięło udział około 1000 
osób, zanotować wypada, że publiczność lwowska 
jest bardzo skromną w swych żądaniach i nie zdo­
łają je j zrazić nawet „złe potrawy, kiepskie piwo
1 bajeczne wysokie ceny.”

Dla wdowy po żołnierzn wojsk polskich z r. 
1863, k tóra  z trojgiem dzieci znackodzi się w nę­
dzy, nadesłał do naszej A dm inistracji pan J .  F . M.
2 złr.

Mianowania. Ck. R ada szkolna krajow a za­
mianowała nauczyciela Leopolda Jakoblego w P il- 
znie, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
*  Ptlznle.

Pnywilbj. Ministerstwo zadało dr. S. Pickowi 
" **«*akowie, wyłącsny prsywllej na ulepszony 
sposob wyrabiania sody ■ pozostałego ługu przy 
fabrykacji Natro-Cellulosy.

"•W * nazwa ulicy. J a k  nam donoszą, radny 
miasta p. &wisterski, wniósł do Rady miejskiej 
podanie, podpisane przez k ilkunastu  rękodzielni­
ków wktórem proponuje, aby jedną z ulic uczcić 
nazwiskiem dra Zybliklewicza.

Pokrycie Pełtw i przy ulicy Akademickiej po­
stępuje ssybkim krokiem i jak się dowiadujemy, 
aoitanie już w tym roku supełnie ukończone. 
W szystkie bowiem Sekcje Rady miejskie! zgodziły 
się, aby roboty te skończyć w tym roki a odnośny 
wniosek postawiony będzie na najbliższym plenar- 
nem posiedzeniu Rady i niewątpliwie «„stanie 
przyjęty.

W obec takiego załatw ienia sprawy, musimy 
ehyba tylko w yrazić wdzięczność i uznanie Repre 
zentaeji m iejsk ie j, że p o ję ła  i w ten sposób 
załatwiła sprawę tak  ważną dla zdrowia miesz­
kańców.

Grono młodzieży Uniwersytetu Jagiellońskiego
poświęcajęcej się studjum historycznym, udaje się 
z początkiem jesien i b. r. Jo Rzymu. Uczestnicy 
wycieczki tej mającej na celu wzbogacenie źródeł

dziejopisarstw a naszego, m ają zapewniony przystęp 
do cennych archiwów bibljoteki watykańskiej. Po­
byt młodzieży naszej w Rzymie obliczonym jest na 
przeciąg sześciu miesięcy.

Po 16 latach. Niedawno temu umieściliśmy 
wiadomość, że ks. Eustachy W ieliczkow z Kijowa, 
poszukuje zą pośrednictwem konsulatu rosyjskiego, 
córkę swoją Marję, która przed 16 la ty  umknęła 
do G alicji. J a k  donosi Słowo, poszukiwana znalazła 
się w Stanisławczyku koło Brodów. Kochanek, który
3. nią umknął z Kijowa, Zasławski um arł w Kul- 
parkow ie.

Nowa stacja telegraficzna w Łomnie, pow. 
Turczańskim, otw artą została dnia dzisiejszego 
z ograniczoną służbą dzienną dla powszechnego 
użytkn.

Trzynasta apteka we Lwowie. W  sobotnim 
(168) numerze naszego pisma umieszczono inserat 
pod tym tytułem — przeznaczony do rubryki 
„Nadesłane” — przez nieuwagę metrampaża w pra­
wdzie na szarym końcu tekstu  dziennikarskiego, 
lecz bez nagłówka .N adesłane”. Z tego powodu 
mogą znaleźć się tacy, którzy wezmą ten inserat 
za enuncjacje Redakcji, a zaw arte w nim szcze­
góły uważać będą za wyraz naszej opinji w kwe- 
stji trzynastej apteki we Lwowie Owoż oświad­
czamy kateg irycznie, że wspomniany artykuł b y ł  
t y l k o  i n a e r  a t  e m , za co żadna w świecie Re­
dakcja odpowiedzialności na siebie nie przyjm uje; 
jak  już wspomnieliśmy u wstępu, przez nieuwagę 
zecera ty tu lik  „Nadesłane” został nad nira opusz­
czony, i w ogóle bynajmniej nie solidaryzujemy 
się z jego treścią. Sprawa trzynastej apteki jest 
już tak jak  załatw ioną, gdyż gremjum lwowskich 
aptekarzy ułożyło rerno, z którego M agistrat naj­
odpowiedniejszego kandydata wybierze — nie by­
łoby przeto ani rozumnie ani przyzwoicie, kłaść 
dziś palce między drwi i ni ztąd ni zowąd wy­
stępować z nowemi a bezcelowemi propozycjami.

Sprostowanie, wrzekomo „faktyczne”, przy­
syła nam dziś p. .Tan G a l l ,  króre w oryginal­
nym tekście tak  opiewa : „Wisdomości dotyczące
osoby mojej, podane w nrze 165 pisma Dziennik 
Polski pod rubryką „Teatr polski we Lwowie”, są 
fałszywe w słowach : „ b y ł y  d y r y g e n t  k o n ­
c e r t ó w ”, dalej w słow ach: „ W y d z i a ł  z m u ­
s z o n y  z o s t a ł  d o  z a o f i a r o w a n i a  mu  
p ó ł r o c z n e j  g a ż y ,  b y l e b y  t y l k o  z b -  

c h c i a ł  z e  s w e j  p o s a d y  u s t ą p i ć ” i wresz­
cie w słow ach: „ j e g o  w ł a s n e m u  z d a n i u ,  
w e d ł u g  k t ó r e g o  o n ,  Ż e l e ń s k i  i N o ­
s k o w s k i  s ą  j e d y n y m i  w P o l s c e  m u z y ­
k a m i . ”

Nie przestałem  być dyrygentem koncertów 
gal. Tow. muzy cznego, gdyż nmown, zaw arta  mię­
dzy mną a Tow. muzycznem zniewala obiedwie 
■trony do wypowiedzenia obopólnych zobowiązań po 
konie' lutego każdego roku. W  bieżącym roku wy­
powiedzenia w oznaczonym czasie nie było z ża­
dnej strony, dopiero ja  pierwszy przed miesiącem 
zawiadomiłem wydział Tow. muzycznego, iż obo­
wiązków dyrygenta dłużej jak  do końca czerwca 
1887 r. pełnić nie będę. Odpowiedzi na podanie 
nie otrzymałam, a do tej cnwili nie czyniono mi 
znpełnie propozycji wypłacenia półrocznej gaży .— 
Nigdy i do nikogo nie mówiłem, że Żeleński, No­
skowski i ja  jedymi jesteśmy muzykami w Polsce.

Kraków dnia 23. lipea.
Jan  Gall.*

W  całem tein sprostowaniu tyle tylko słusz­
ności przyznać musimy p .Tanuwi G a l l o w i ,  że 
istotnie trochę przedwczesnem było, pisać o nim 
„tyły  dyrygent” —  skoro dotychczas umowa jego 
z Tow. muzycznem nie rozwiązana. Obstajemy 
natom iast przy swojem, że, o ile sięgają bardzo 
dobre informacje nasze, rozwiązanie togo kontra­
k tu  z a  i n i c j a t y w ą  Tow. muzycznego je s t Kwe- 
s tją  krótkiego tylko czasu, a wypłacenie p. Gal­
lowi półrocznej gaży, tytułem odprawy, leży rów­
nież w projekcie row . muzycznego. W reszcie co 
do frazesu górnolotnego — jakoby p. Ja n  Gall, 
obok Żeltńs iego i Noskowskiego, jedynym był 
w Polsce całej muzykiem — że nie kto inny, jeno 
p. Gall je s t jego autorem, na to mamy wiarygo­
dnych świadków, których podejizywać o chęć mi­
styfikowania nas, wcale nie mamy przyczyny.

W Sekcji trzeciej stawać będzie p. Aron Fi- 
1«P za n iedbalstw o, które spowodowało zawalenie 
się kamienicy na Krakowskiem, dnia 10. sierpnia. 
Rozprawa odbędzie się przed sędzią wyrokującym 
p. Korberem.

Statystyka pocztowa. W  czerwcu br. podano 
we Lwuwie 216.542 listów prywatnych niepoleco- 
nych (między temi 8324 do adresatów w m iejscu); 
23.856 k a rt korespondencyjnych; 5132 posyłek pod 
opaską; 4286 posyłek z próbkam i; 123.892 egzpl. 
g aze t; 133.752 listów urzędowych; 38.163 listów 
poleconych ; 10.375 przekazów na kwotę 334.327 zł. 
9 6 '/j et-; 39.245 poęjdek wartościowych (między temi 
9312 za pobraniem w kwocie 98.325 zł. 84 ct.). 
Ogółem 595.243 posyłek, zatem o 3643 więcej jak  
w czerwcu 1885.

Nadeszło zaś do Lwowa : 166.645 listów pry­
watnych niepoleconycli; 33.916 k a rt koresponden­
cyjnych; 5346 posyłek pod opaską; 3258 posy­
łek z próbkam i; 45.812 egzpl. g a z e t ; 36.459 listów 
urzędow ych; 27.932 listów poleconych; 20.836 prze­
kazów na kwotę 381.692 zł. 13 */2 e t . ;  28.483 po­
syłek wartościowych (między temi 10.186 za po­
braniem w kwocie 85.426 zł. 15 ct.). Ogółem 
368.707 przesyłek, zatem o 2235 więcej jak  
w czerwcu 1885 roku.

Awans na kolei Czerniowieckiej. Od 1. lipca 
awansowali następujący urzędnicy techn iczn i: F r. 
Eukhardt został inżynierem drugiej k lasy ; Ludwik 
P taszek  inżynierem - adjunktem  pierwszej klasy, 
Ln Iwik Drobner i Franciszek Krzeczunowicz, in ­
żynierami elewami pierwszej kl. Posuniętym został 
o jedną klasę inżynier-asystent I I . klasy Ferdyn. 
Lukas.

Z życia śp. ks. Tom. Polańskiego. W  Sam ­
borze odbywał się wybór na posła do Sejmn k ra ­
jowego. R ząd pragnął, aby w Reprezentacji k ra ­
jowej zasiadło jak  najwięcej ludzi „pewnych”, od­
danych mu zupełnie i gotowych potakującem k i ­
waniem głów wykonywać swe obowiązki poselskie. 
Prezydent Sammer odbywał więc przejażdżki mi­
syjne po kraju, wskazując, kogo gdzie należy wy­
bierać. Nie ominął też 1 Sam bora, a zwoławszy 
do Starostw a wszystkich naczelników władz i u- 
rzędów, polecił im, aby wszelkiemi siłami popie ■ 
ra li wybór komisarza S ta ro stw a , człow ieka, co 
nie wyrósł po nad miarę zwykłego owoczesnego 
urzędnika politycznego w Galicji. Między naw ra­
canymi na w iarę rządową znajdował się i dy rek ­
tor gimnazjum, którem u przypaść miała misja czu­
wania nad tem, aby niesforni może podwładui nau­
czyciele oddali swe głosy na kandydata rządowego. 
Nikomu nie przeszło przez m yśl, iżby dyrektor 
gimnazjalny mógł być innego zdania, niż p. Sum- 
mer, powołano go zatem naw et do komisji wybor­
czej, przy której w pełnym uniformie, w charak­
terze kom isarza rządow ego, zasiadł kandy la t  na 
posła. Członkowie komisji oddawali pjerw si swe

głosy, przewodniczący polecił jeszcze gorąco w y­
bór kandydata rządowego, zaraz po nim miał od­
dać głos ksiądz Polański. Z poważną i zimną tw a­
rz ą ,  podciągnąwszy zlekka rękawy sutanny, po­
wolnym lecz dobitnym i pewnym głosem, przystę­
pując do stołu, pow iada: „Głos mój oddaję na dr. 
Szemelowskiego, adwokata krajow ego”. Gdyby pio­
run wypadł z pogodnego nieba, mniejsze wywo­
łałby wrażenie, niż te  kilka wyrazów. Dały one 
hasło do namiętnej walki wyborczej, zakończonej 
świetaem zwycięstwem kandydata narodowego. — 
W  dzisiejszych czasach wystąpienie podobne uwa- 
żanoby na rzecz bardzo zwykłą — wówcz»s 
byio ono krokiem prawdziwej odwagi cywilnej 
i patrjotyzmuj, niebaczącego na skutki. Ksiądz 
Polański był owym żołnierzem , co przy szturmie 
pierwszy wdziera się na szaniec nieprzyjacielski i 
zatyka na nim sztandar narodowy.

Rabunek podczas kąpieli. J a n  Deripper, Józef 
Bnczkowicz i Abraham Bnrg, poszli się wczoraj 
po południn kąpać do stawu Sobka. W  chwili, gdy 
dwóch z nich weszło do wody, a trzeci się jeszcze 
rozbierał, zjawiło się nagle 4 urwiszów, którzy 
zabrali złożone na brzegu suknie, a poczęsto­
wawszy nadto kąpiących się kamieniami, w jeduej 
chwili się ulotnili. Miłe położenie amatorów k ą ­
pieli... może sobie czytelnik wyobrazić. Musieli 
oni do wieczora chłodzić się w wodzie, zanim 
przyniesiono im rzeczy z domu.

NOC dzisiejsza była w naszem mieście bardzo 
burzliwą, w kilkunastu bowiem punktach miasta, 
rozegrały się mniej lub więcej krwawe sceny, 
które dostarczyły aresztom policyjnym licznych 
lokatorów. Dwie większe bójki odbyły się na ulicy 
Szpitalnej i Balonowej, gdzie przyszło nawet do 
rozlewu krw i. Na ul. Szpitalnej napadło kilka 
indywiduów artylerzystę M., którego po odebraniu 
broni silnie pobito. Przyczyną zajścia była jak 
zwykle kobieta, do której miłości rościli sobie 
równe praw a „cywile” i „wojsko.” N iestety tym 
razem nledz musiał syn Marsa.

P rzy  ul. Balonowej natomiast wojsko zwycię­
żyło. Mianowicie niewyśledzony dotychczas arty le- 
rzysla napadł na Antoniego Sokołowskiego, idącego 
w towarzystwie kilku znajomych, i uderzył go 
naprzód w tw arz, a następnie pokaleczył go nożem 
faszynowym.

Wędrówka... Z trupem. Onegdaj byliśmy św iad­
kami przykrych scen, które rozgrywały się na u li­
cach naszego m iasta. Małżonkom Lejbie i E tli 
Halpernom, mieszkającym przy ulicy Zamarstynow- 
skiej 1. 27, umarło 14-dniowe dziecko. Halperno- 
wie znajdujący się w ostatniej nędzy, pomimo naj­
lepszej chęci, nie mogli zapłacić żądanej przez 
szpital żydowski taksy  25 złr. -— którą następnie 
zniżono na 5 złr. — potrzebnej do pochowania 
dziecięcia, szpital zaś nie chciał w żaden sposób 
ustąpić. Trup leżał już  dwa dni w domu, a zroz­
paczeni rodzice nie widząc innego punktu wyjścia, 
włożyli zwłoki dziecka do kosza i zanieśli do 
s z p ita la , chcąc w ten  spooób zmusić jego Zarząd 
do pochowania ciała. Mianowicie postawiono kosz 
w przedsionku, a obok niego usiadła Halpernowa. 
W  skutek tego , udał się portjer szpitalny o go­
dzinie 7. rano do policji o pomoc, tu  otrzym ał je ­
dnak odpowiedź, aby się odniósł do Zarządu szpi­
ta la . W tedy przemyślny portjer wziął się na spo­
sób , a w iedząc, że o godzinie 8. rano obejmuje 
inspekcje policyjną inny komisarz, zawezwał dwóch 
żołnierzy policyjnych , którym ośw iadczył, że w 
szpitalu  leży z a m o r d o w a n e  dziecko a 
morderczyni je s t przytrzymaną.

skutek tego doniesienia policjanci areszto­
wali Halpernową i w raz z trupem dziecka spro­
wadzili ją  na inspekcje policji. Tutaj po zbadaniu 
całej sprawy, polecono odnieść zwłoki do komisa- 
r ja tu  i tam dopiero lekarz miejski wydał polecenie 
natychmiastowego pochowania trupa.

Pochód ten z trupem odbywał się przy udziale 
tłamów publiczności, k tó ra  rozniosła w jednej 
chwili wiadomość o ekropnem morderstwie.

P o rtje r Rubin Scliorr za wprowadzenie w błąd 
władzy policyjnej, został do odpowiedzialności po­
ciągnięty.

Znaleziono w Krzeczowie, powiatu myślenic­
kiego, w kw ietniu 18»5 rokn, trzy  banknoty 10- 
reńskowe, przez kogoś zgubione, które właściciel 
może sobie odebrać w Sądzie powiatowym w J o r ­
danowie.

Zakwestjonowanu 10. maja br. w zajezdnym 
domu w Lesienicach, pod Lwowem, parę koni, 
skradzionych W asylowi Kosteckiemu w Piaskach, 
tudzież z jak iejś kradzieży pochodzące dwa wózki 
z uprzężą na konie, krótkie kożuchy i bandę. 
W łaściciel tych przedmiotów może je  sobie odebrać 
w Sądzie powiatowym w Szczercu.

Pożar. W  Lesienicach wybuchł d. 23go b. m. 
o godzinie 5. popołudniu pożar, który zniszczył 
trzy  chaty i szopę. Zanim przybyła lwowska 
Straż pożarna , energicznie zajął się ratunkiem  
pan W ł. F ed o rsk i, sekretarz adm inistracji P P . 
Benedyktynek. S traż miejska ocaliła cierkiew, która 
była w wielkiem niebezpieczeństwie, za co o trzy­
mała podziękowanie od Rady gminnej i miejsco­
wego ks. proboszcza.

Piorun w Tenczynku. W  dniu 21. b. m. we 
środę o godzinie lOtej wieczorem, w czasie gw ał­
townej burzy, uderzył piorun w nowo zbudowany 
zakład Sióstr M iłosierdzia w Tenczynku. W pada­
jąc w środek dachu nad piętrową częścią budynku, 
zdruzgotał ośmiometrową krokiew w drobne kaw a­
łeczki , dachu bynajmniej nie uszkodził i przez 
mur przebiegł do drugiej części budynku, gdzie na 
dole stróża domu stojącego pod oknem, rzuci! o k il­
ka metrów na ziemię, nic go jednak nie uszkodziwszy.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 25. lipca. 
Skradziono pularesik z kwotą 5 zł., ze złotym 
pierścionkiem i z srebrną obrączką z napisem „pa­
m iątka" w art. 5 zł. — Zgubiono ślubną obrączkę 
w art. 5 zł. — Znal. koszyk z koronką do modle­
nia, kartę  zast. 1. 11450, 7 kinezy i 3 klacze na 
kółkach. — Złożono w poi. kuferek, zaw ierający 
rzeczy i świadectwa szkolne A leksandra G ottlieba 
który przez pomyłkę zabrał z wagonu na tutejszym 
dworcu kolei K arola Ludw ika obcy podobny kufe­
rek należący do pann Dyonizego Podolewskiego.

Kraków 24. lipca. Komisja wojskowa udała 
się do Gorlicy Murowanej w sprawie morderstwa 
żandarma austrjackiego i miała skonstatować , że 
żandarm został zastrzelony przez austrjackiego żoł­
nierza a nie przez rosyjskich objezdczyków.

Stryj 26. lipce. (Telegr.) K onstanty z Siemu- 
szowej P i  e t  r u s k i ,  oficer w ojsk polskich zroka  
1831, ranny pod Międzyrzeczem, ozdobiony krzy­
żem Y irtu ti m ilitari, przeżywszy la t 75, zmarł 
w swej majętności w Rudzie. Pogrzeb 28. bm.

Stanisławów 25. lipca. Ksiądz b isk n p , za­
mierza tu te jszą katedrę upiększyć i odnowić. 
W  tym, celu zwołał ankietę złożoną z księży Szan- 
kowskiego, Litwinowicza, Łopuszańskiego i innych, 
k tóra ma złożyć komitet z osób duchownych i świec­
kich, mający się zająć odnowieniem i upiększeniem 
katedry.

i Udział stanisławowskiego 58go pułku piechoty 
j w tegorocznych manewrach cesarskich przedstaw ia 

się jak  następu je : Dnia 17go sierpnia przybędą
bataljony tego pułku konsystujące w Kołomyi do 
Stanisławowa, gdzie połączywszy się z tutejszymi 
bataljonam i, wymaszerują 20. sierpnia do Lwowa. 
A  mianowicie 21. sierpnia przybędą do Bnrsztyna, 
22. tamże odpoczynek, 23. przybędą do Rohatyna, 
24. do Nowych Strzelisk, 25. do Wodnik, 26. do 
Lwowa. Od 28. sierpnia do 6. września weźmie 
pułk nasz udział w ćwiczeniach we Lwowie, zaś 
od 7. do 14. września w wielkich manewrach k ra ­
kowskiego i lwowskiego korpusu, w zachodniej 
części k ra ju ; 15. rozpocznie się powrót pułków do 
swoich garnizonów.

Do jesiennych ćwiczeń wojskowych powoła­
nych zostanie 576 rezerwistów, którzy po odby­
tej w dniach 28., 29., 30. i 31. sierpnia detajlicz- 
nej mustrze, wezmą udział w wielkich manewrach 
korpnśnych.

Sniatyn 20. lipca. D zisiejszej nocy przed go­
dziną 1. wybuchł z niewiadomej dotąd pizyczyny 
pożar w domu żydowskim nieopodal rzymsko ka­
tolickiego kościoła. W krótkim czasie spłonęły 4 
(ubezpieczone) domy w Rynku.

Kołomyja 21. lipca. (Kradzież w Kasie osz­
czędności) D nia wczorajszego wykryto w tutejszej 
Kasie oszczędności kradzieże p e re ł, tj. dyadeinu, 
jakiego zwykły używać wiekowe żydówki dla o- 
zdoby czoła. Dyadem ów szacowano na 700 złr. 
Sprawcą kradzieży jest dyetarjusz tej instytucji 
L. C h ., osobistość od dawna nieciesząca się zbyt 
dobrą sławą.

Ch. skradł dyadem zaraz w pierwszych dniach 
po objęciu swej posady i zastaw ił w Banka zalicz­
kowym na imię M ajera H echta. Działo się to je ­
szcze w kwietniu, atoli wykryty fak t dopiero obec­
nie — i co rzecz dziw na, nie tylno nie zarzą­
dzono dochodzeń, ale przeciwnie poczyniono s ta ­
rania, aby całej sprawie — jak  to m ów ią— kark 
skręcić! (Gazeta Polska).

(S .) Krynica 23. lipca. Po kilkuletniej nie- 
bytności zawitałem do Krynicy, przygotowany na 
liczne a miłe niespodzianki, które mnie tu  spot­
kać miały. „Bo jeśli słuszna wajdelotom w ierzyć"... 
— wajdelotów w naszych czasach zastępują dzien­
niki — tyle tu miało zajść zmian na korzyść, że 
zdrojowisko to musiałoby się chyba stać rajem. 
Nie będąc jednak człowiekiem „fachowym”, — bo 
nigdy w życiu raju  nie widziałem — poprzestanę 
na czysto ziemskich spostrzeżeniach. Lecz czyż 
do ra ju  droga nie przez czyściec? Raj krynicki 
rozpoczyna się w chwili, kiedy, stanąwszy u jego 
bram, poczniesz myśleć, u któregoby to świętego 
wyrobić sobie paszport pobytu, czyli mieszkanie, 
mówiąc językiem ziemskim Je s t  to zaś rzecz nie­
małej wagi w obec dość licznego *astępu świę­
tych, a jeszcze liczniejszego napływu petentów. 
Święci kryniccy, w tej chwili wcale do tureckich 
niepodobni, dzielą się na różne kategorje. Są mali, 
więksi i najw ięksi. „O ber-św ittym ” jest reprezen­
ta n t ck. Rządu, mającego tu  mnóstwo mieszkań i 
budującego obecnie ogromny „K urhaus”, w miej­
sca naturalnie jak  najodpowiedniejszym, a z fle­
gmą, godną chińskich mandarynów. A toli w do­
mostwach rządowych równie trudno o pomieszka­
nie, jak  wielbłądowi przeieźc przez ucho igiełki. 
W prawdzie zarządca p. S o k o ł o w s k i  czyni co 
n oże, aby o ile możności dogodzić wszystkim, i 
faktycznie dokazuje nieraz prawdziwych cudów, 
lec.T mimo to, skrępowany biurokratyzmem i zo­
stawiony bez najmniejszej pomocy, nie może czę • 
sto dać sobie rady. Nie wskórawszy więc nic u 
góry, idziesz biedny przybyszu niżej. Lecz i tam 
czeka cię również co krok zawód. Ceny mieszkań 
dochodzą u niektórych właścicieli domów do wy­
sokości bajecznej. Za pokoik na strychu płaci się 
w te j chwili po 2 i 3 złr. za dobę, lepsze lokale 
po 5—8. Mówiono mi, iż zeszłego roku te  same 
m ieszkania były przynajmniej o 100%  tańsze.
Ozy podobne wyzyskiwanie publiczności wyjdzie 
na korzyść tutejszych właścicieli domostw i w o- 
góle Zakładu, bardzo wątpię. Od czasu do czasu 
Indzie dadzą się „złapać”, lecz w końcu zniechęcą 
się słusznie i przestaną przyjeżdżać. W szak lep­
szy zysk mniejszy, a stały, bo każdoroczny, an i­
żeli chwilowo wielki, lecz stanowczo dla przy­
szłości szkodliwy.

Znalazłszy w końcu jakikolwiek przytułek, 
ubierasz się ładnie — o ! bo w K rynicy potrzeba 
się bardzo ładnie ubierać —  wychodzisz, i ode­
tchnąwszy powietrzem, które jedyne c h y b a  raj tu 
przypomina, — wpadasz w w ir i chaos życia de­
ptakowego. W ydziwić się trudno, dlaczego ten 
duszny, brudny, sławnym „kurhauzem ” zacieśniony 
deptak je s t literaln ie  ludźmi zapchany, a o kilka 
kroków obok leżący p»rk m ajestatyczny jest p ra­
wie zawsze pusty ? Zapytany o to jeden ze sta- 
łycn od wielu la t  gości tutejszych, wytłumaczył 
mi rzecz w następujący sposób: „W idzisz kocha- 
sin, tu  bawią przeważnie panie, ładne panie, ła ­
dnie się ubierające, trudno więc od nich w ym a­
gać, aby się pięły p0 chropowatych i stromych 
ścieżkach parku i narażały  nóżki i sukienki na 
przeróżne dolegliwości. Z tego też powodu tłoczą 
się biedaczki jak  mogą na deptaku. — W  takim 
razie, dlaczegóż parku nie urządzą wygodniej ?
— Ba, czemu? Zapytaj o to komisję zdrojową, 
k tóra rozporządzając już znacznemi funduszami, mo­
głaby wiele zrobić dobrego... - A  gdzież ta  ko­
misja... kto do niej należy? — Obecnie już nikt, 
bo zm arnotrawiwszy mnóstwo pieniędzy i wykłó­
ciwszy się do syta z całym światem, rozw iązała 
się podobnoś! - fteguicscat in pace! — zawo­
łam. — Ale, ale... gdzież to pędzą tak  te tłum y?
— G dzie?., pod „baranka” kochasiu, do restau ­
racji, wprawdzie nie jedynej i nie najlepszej, ale 
z tych samych powodów, ja k  deptak, zawsze za ­
pełnionej. W szyscy Indzie nietyle chcą dobrze 
zjeść, ile, aby ich widziano, ja k  jedzą... Baran 
na froncie, walmy więc w barana... No... chodź i 
ty  na kawę...

Po drodze zlustrowałem wyzierające już z 
ziemi mury Kurhausu. Budynek to będzie ogro­
mny i ładny, szkoda tylko wielka, że wznoszą go 
w miejscu tak  nieodpowiedmem, choć, o ile mi 
wiadomo, wiele poważnych osobistości, znających 
wybornie stosunki Krynicy, radziło, aby budować 
gdzieindziej i nie zacieśniać i tak  zbyt małego 
ogródka spacerowego przed źródłem. Lecz władza 
postąpiła w tym względzie równie samodzielnie, 
jak  zam ierza postąpić z teatrem  lwowskim, p ra­
gnąc r  zrządzić nim wbrew tradycji i prawu. Nie 
udzielając na tea tr  żadnej subwencji, nie powinno 
Namiestnictwo krępować i tak kłopotliwego poło- 
żęnia fundacji skarbkowskiej i przez udzielenie 
lub nieudzielenie komu koncesji narzucać je j po 
prostu swego kandydata. Tutejszy teatr, a raczej 
cząstka tea tra , ma wprawdzie powodzenie finan­
sowe, bo z nudów słuchałoby sie nawet śpiewają­
cych kotów, albo pewnych korespondencyj ze 
Lwowa do Czasu w sprawie tea tru  — lecz po­
wodzenie moralne nieszczególne. Nie można się 
jednak dziwić, bo gdzie nie ma żadnego kiero­

wnictwa, tam trudno, aby mogło być dobrze. Nie 
zazdroszczę Lwowianom, gdy zdezorganizowana, 
uszczuplona i bez jakiegokolwiek repertoarza po­
zostawiona ta  trupa powróci na jesień!

Lecz czas już skończyć i tak  przydługą Ko­
respondencję niniejszą. W  następnej pomówię jesz­
cze o nie jednem, a dziś na wety posełam Wam 
cokolwiek z ploteczek kąpielowych. Twarzyczek 
ładnych mamy mnóstwo, lecz te kry ją  się po ką­
tach ja k  z umysłu, i w ogóle towarzystwo jest 
zupełnie rozbite, a w skutek tego brak życia i 
humoru. Rozrywki ograniczają się na tea trze  i 
koncertach, których na różne cele je s t pełno i za- 
czynają juz być prawdziwą plagą. Zaledwie prze­
brzm iały chóry akademików krakowskich, już  mu­
sieliśmy słuchać Deryngów, a w poniedziałek bę­
dzie śpiewać Jakow icka i kilku amatorów i ama­
torek. Bal udał się dotychczas jeden, w zeszłą 
niedzielę, na korzyść straży ochotniczej, dzięki 
współudziałowi bawiących tu kilku rodzin arysto­
kratycznych. O wycieczkach na większą skalę, o 
tej dawnej tradycyjnej tu  swobodzie, werwie, za­
bawie ani słychać. Ju ż  to Bogiem a prawdą b ras  
W arszaw ianek daje się w K rynicy bardzo uczu- 
wać, a winni temu głównie sami Kryniczanie, od­
straszając wszystkich drożyzną i brakiem wygód.

Choć jednak W arszaw a skrewiła, dość mimo 
to przybyło piękności, jak  panna F. z K rakowa, 
panny hr. K. i panna G. z G alicji, panie B. i K. 
z W arszawy, pani B, ze Lwowa i w. i. Żeby się 
tylko anaiazł jak i duch opiekuńczy, któryby w to 
życie nasze wionął... trochę więcej ż y c i a !

CzorniOWCO 25. lipca. P . Andrzej Jnszyński- 
rodak nasz, pochodzący za Szląska anstrj , a przez 
18 la t zarządca księgarni p. H. Pardiniego, nabył 
tę  księgarnię na własność i nadal będzie ją  pro­
w adził pod dotychczasową firmą.

Rzeszów 24. lipca. Miejsce pod szpital już 
planują. Nowy gmach stać będzie na miejscu sta ­
rego budynku t. zw. szpitala ubogich, frontem ku 
zachodowi, a więc ku nowej, mającej tam powstać 
ulicy. Na okoie szpitala z? łożonym będzie ogiód.

2 powodu pojawienia się wścieklizny u psow, 
wydał ck. starosta  rozporządzenie, mające zapo- 
biedz skutkom i szerzeniu się strasznej tej choroby

Ck. Starostwo wystosowało także do Zwierz­
chności gminnych i przełożonych obszarów dwor­
skich cyrkularz, zarządzający środKl zapobiegawcze, 
z puwodu grożącego w targnięcia cholery do Galicji 
i ze względu, że choroba ta  obecnie już w Trye- 
ście grasująca, przy ułatwionej komunikacji kole­
jowej, za pośrednictwem osób i przedmiotów w 
dwa dni może być do kraju  zawleczoną

Zyuaczów 23. lipca. (.Pożar.) Piszę pod w ra­
żeniem chwili, aby podzielić się znów z wiadomo­
ścią o nowej a strasznej klęsce: Oto dziś około
godziny 12. wybuchł pożar w naszem miasteczka 
na przedmieściu, który podsycany sprzyjającym 
mu wiatrem, pochłonął w jednej godzinie 49 chat 
wraz ze stokilkudziesięcioma zabudowaniami go- 
spodarczemi.

S traty  na razie nieobliczone, wiele rodzin bez 
daclm — a przyczyna pożaru niewiadoma ; praw ­
dopodobnie ogień powstał wskutek ni ustrożności.

O przebiega jak  też ratunku i szkodach do- 
niusę późn ie j; na razie ograniczam się na tem, że 
zamówiona sikawka przez Zwierzcnność gminną 
w Krakowie w fabryce pana P. jeszcze dnia 1-go 
lipca br. dotychczas nie n ad esz ła ! Nawet z No­
wego Jo rku  byłaby już przyszła w tym czasie.

Ogień L wa dalej, gdyż ściany domostw, jak  
też brogi s ło ż o n e g o  l i a n  i palą s ię  d& lai ogromnym 
płomieniem.

W klinice prof. Bilłrotha w Wiedniu doko­
naną została w tych dniach operacja, Ltóra skom­
plikowaniem swojem i trudnością przewyższyła 
nawet głośną swojego czasu resekcje żołądka. 
Pew na kobieta, k tóra już oddawna cierpiała na 
zwężenie przewodu pokarmowego, połknęła przy­
padkiem pestkę od wiśni. Pestka owa utKwiła w 
przewodzie powyżej żołądka i nie dozwalała na­
wet płynnym pokarmom dostawać się do niego. 
W  takim stanie rzeczy kobieta skazaną była na 
śmierć głodową. Po przywiezieniu pacjentki do 
kliniki prof B ilłrotha, próbowano najpierw usunąć 
pestkę na drodze naturalnej przez wprowadzenie 
do przewodu odpowiednich instrumentów, przyczem, 
r.hy uniknąć zgięcia przy przejściu z jamy ustnej 
do przełyku, zrobiono pacjentce otwór w szyi. 
W szelkie jednak nsiłowania były bezskuteczne. 
Dopiero teraz  słynny operator zdecydował się na 
ostateczną próbę otwarcia żołądka. Operacja po­
wiodła się w zupełności. Przygotowano cały a r­
senał instrumentów i rodzajem sondy do knl wy­
dobyta szczęśliwie pestkę. Jednocześnie słynny 
operator przedsięwziął odpowiednie środki, celem 
zapobieżenia dalszemu zwężania się przewodu po­
karmowego. Teraz z całą troskliwością zamasko­
wano ranę i wprowadzono do żołądka wygłodzonej 
przez ciąg trzech dni kobiety trochę wina dla 
wzmocnienia. Cała operacja trw ała  dwie godziny 
przy zastosowaniu oczywiście środków znieczula­
jących.

Sam0DÓj8tW0 prokuratora. W  Poznaniu za­
s trze lił sie 22. bm. prokurator K l o h r .  Opłakane 
stosunki majątkowe były podobno powodem tego 
rozpaczliwego kroku.

Przygoda stróża nocnego. Czujność stróża 
nocnego w Czerniowcacb dała tem at do zabawnej 
historyjki, która od paru dni krąży po mieście. 
P rzy poniedziałkowym jarm arku jeden ze stróżów 
nocnych urządził sobie wycieczkę na plac Tłoki, 
gdzie w towarzystwie licznych kumów i kumoszek 
bardzo mile spędził czas wieczorny. Po rozstaniu 
się ze znajomymi uczuł jednak pewne rozmarzenie 
umysłu... Zmęczony i rozstrojony, spostrzegł mię­
dzy faram i stojącą na Tłoce ogromną brykę z płó­
ciennym dachem. Z ajrzał do budy. Była pełną 
świeżego, pachnącego siana...

Za chwilę leżał wśród siana bałagulskiej 
bryki. J a k  długo spał i co śnił — kronika milczy. 
Wiadomo jeno, że się obudził przed samym wscho­
dem słońca. Bryka stała. „Ha, pomyślał, trzeba 
przecie dać znak, że czuwam.” W yjął światawkę 
i świsnął vorschriftsmassig! po czem znowu skłonił 
ciężką głowę na siano...

„Wus i s t ? ! “ W rzasnął mu ktos nad uchem 
i rudy żyd zajrzał do budy. — Idy het! — za­
wołał stróż —  ne wydysz, kto ja ?

— A  po co ty  schował się tu ta j i zajechał 
durno aż do Seretu ? Zapłać za 4 mile d ro g i! 
D y Gancf — krzyknął znowu żyd.

W yjaśniła się sytuacja. W łaściciel bryki, nie 
wiedząc o niespodzianym pasażerze wewnątrz budy, 
wyjechał wieczorem z Czerniowiec i przywlókł 
się właśnie do Seretu, gdy nasz stróż się obudził...

Biedny stróżysko dopiero około południa wrócił 
pieszo do Czerniowiec.

Jak się spieszą w Ameryce.
Am erykanin są znani, jako naród  najwięcej 

przedsiębiorczy na ku%  ziem skiej, a ponieważ 
pom iędzy nim i dziennikarze uchodzą za ludzi
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sprytniejszych i najbardziej przem ysłow ych, 
J{io£na więc soDie w yobrazić, jaki duch ożywia  

[prasę am erykańska.
Że dzienniki nowo-yorskie w kilka godzin 

P° ukazaniu się na  Broadway i C ity, juź są czy­
n n e  w miejscowościach o kilkaset mil oddalo­
nych, dzięki pociągom nadzwyczajnym , w ysyła­
nym przez prasę nowo-yorską, uważane je s t tam  

drozbiazg, o którym  i wspom inać nie warto.
Dla czytelników naszego pism a atoli cieka- 

^fim będzie, gdy opiszemy podróż takiego po­
sąg u , który przebiega przestrzeń  450 milową z 
“ ow ego-Y orkj do B ifallo  w ciągu godzin dzie­
g c i u  i m inut 30, zatem  o wiele szybciej, aniżeli 
Najpos^ieszniejszy pociąg km jersk i.

W ybiła godzina 2 i pół nad  ranem . Na dw or­
cu centralnyiii nowo-yorskim  stoi pociąg złożony 
z jed n tj tyiKo loicomotywy, jednego wagonu oso­
bowego i jednego towarowego. Lokomotywa sy- 
Czy niecierpliw ie. W śród ciem ności, gdzie nie­
gdzie uylko łyskają  la tarn ie . Wózki ręczne z ol- 
“fzymiemi pakietam i podjeżdżają z łoskotem. Pa- 
*lpty, zaw ierą,ące gazety nowo-yorskie w setkach 
jWsięcy egzem plarzy, w rzucają do wagonu towa­
rowego. Bredni (osobowy) wagon, je s t  doaany 
ylko ,ako rodzaj balastu  dla utrzym ania rćw no- 
■^gi i łagodzenia kołysania się pociągu Ław ki 
r*sunięto, miejsce ich zajm ują dwa stoły, na k tó­

ry ch  składacze g w e t epełn iają  w drodze swą 
unkcję. Na zegarze kolejowym wyoiła godzina 
‘żęcia, ostatn i stos gazet zoałr.je do wagonu 

^rzucony, św ist loicomotywy i pociąg rusza.
Zanim  znajdujący się w pociągu zaołają się 

opamiętać, są już na  drugiej stronie Haąjemu w 
*upełnej ciemności. M aszynista jest puhaezem. 
^ko jego przeszyw a m głę i ciemność, z ręką 
wspartą na korbie, stoi on jak  posąg. Lokomo­
tywa pędz z szybkością 40 mil angielsk ich  na 
feodzinę. W pociągu tym czasem  panuje wielkie 
ożywienie. Spedytorzy zdjęli surduty i kam izel­
ki i ze ztęcznością niedającą się wcale opisać, 
t*ueają gazety w różne strony, składają je i w ią­
żą. Pociąg m ija wsie i m iasta, puste dworce, 
Wyrzucając na perony stosy dzienników.

S taeja Poughkeepfle!

W szystkie pociągi zatrzym ują się przez mi- 
Nul 10. Na szyldzie restauracyjnym  widnieją 
*&chęcające , przekąski". Co za ironja dl» per- 
®onalu pociągu nadzw yczajnego, którem u nie tak 
Prędko przypadnie w udziale posiłek. Zegar 
W"kazuje godzinę piątą, gdy pociąg przebiega 
Przez dworzec znanej miejscowości kuracyjnej 
Catskill, w ylatują z w agonu gazety dla hoteli i 
letnich rezydencyj. O dwie godziny pociąg gaze­
towy wyprzedził już bieg pociągu kurjerskiego. 
O godzinie 6. m inut dziesięć wbiega na dworzec 
* A lbauy i zatrzym uje się. Lokomotywa zostaje 
odczepioną i zam ieniona drugą. Podczas tego, 
Na peron z prawej strony  w yrzucają pakiety  dla 
pikany przeznaczone, oraz roznosicieli tłoczących 
»ię do w agonu, aby jak  najprędzej otrzym ać 
Niienniki, z lewej zaś strony przeładow ują się 
Pakiety do pociągu m ającego bezzwłocznie wyru- 
8zyć do Troyi i Lakw George. W ciągu m inut 
®żterech wszystko załatw ione, choć term in  ozna- 
Czono na m inut pięć. Zyskano więc jedną mi- 
ft?tę. Do Schenectady pociąg przybywa o godzi- 
1110 6 m inut 10, czyli prędzej o 10 m inut, aniżeli 
zwykij pociąg pospieszny z Albany. Znowu 
otwierają się drzwi z obydwóch stron wagonu 
gwarowego. Tutaj krzyżuje się kolej Saratoga, 
"tora część ładunku zabiera pociągowi nadzwy- 
8*Njnemu. „Chłopcy, gotowe 1“ —  woła straż 
tacyjna. Dalej, rzucać! Na lewo i prawo spa­

c j ą  pakiety ua  szyny, peron, traw ę itd.
Godzina ? m inut 25. Palatina B ridge, gdzie 

?Ji'zucone zostają dzienniki przeznaczone dla 
baron Springs i Cooperstown. Pociąg ,P 0SP^®' 
ZNy w yprzedzony .u . o dwie godziny m inut 50. 

godzinie 8 m inut 12 przebiega pociąg około 
lasta Utika gdzie stoi pociąg w pogotowiu do 

-Ubrania tysi%pi pakietów dla miejscowości bliż- 
żych 1 dalszych. j u£ 0(j A lbany począwszy, 

Poeiąg przebiega m iC 50 na  g J jz in ę .
Pięć m inut przed oznaczonym czasem prze­

k u je  kołu „Bzymu* i zatrzym uje się m inut 8 
S ynkuzach . Znowu lokomotywa ulega zm ia­

n ę  i przez ten  czas personal pociągu posila się 
" restauracji.

Crowell, ulubiony m aszynista V anderb ilta  i 
8t»ły kierownik specjalnego pociągu króla kuleio 
Jżego, w siada tutaj i obejmuje „cugle*1 Inkomo-
‘JVy. „ J a wam  dopiero pokażę, jak się jedzie*
^oła on, uśm iechając się i pociąg pędzi dalej.* 
^ o w e l dotrzym uje obietnicy.

W Rochester oczekuje znowu nowa lokomo-
*łWa, zostaje usuniętą, okazało się bowiem, że
^Niiana jest niepotrzebną. Po małym przystanku 
W Byroni- pociąg nareszcie dobijado kresu, m ia­

nowicie do Bufallo i to o sześć m inut przed 
oznaczonym term inem .

O godzinie 12 m inut 30 s tan ą ł on na dw or­
cu bufallskim , czyli o 7 godzin wcześniej, niż 
pociąg kurierski.

G łośne okrzyki „ h u ra l“ lOzległy się na po­
w itanie gości nowo-yorskieb. W Bufallo pociągi 
łączą się ze w szystkiem i m iastam i Zachodu.

Tak więc „lecą* codziennie gazety  nowo- 
yorskie do wszystkich lądowych miast Am eryki.

Wiadomości literackie i artystyczno.
W Baireuth ro z p o c z ę ły  s ię  w  d n iu  2 3 . bm . 

p r z e d s ta w ie n ia  u r o c z y s te .  O d e g ra n o  „ P a r s i f a l a *  z 
n o w e m l po w ięk sze j’ c z ę ś c i  s i la m i  i  w s p a n ia łą  w y ­
s ta w ą .  A m f i te a t r  b y ł  p rz e p e łn io n y ,  p r z y p ły w  z w ła ­
s z c z a  c u d z o z ie m c ó w  j e s t  n ie s ły c h a n y .

tio*pudar$lwo, przemysł i handel.
W iec Hafciarzy został zw ołany do K ołom yi, na 

n iedzielę  d n ia  1. „ ierpn ia .
P r z c Ł m u  h a n d l o w y -  O ile  w handlu  gotowego 

z ia in a  pszenicy  usposobienie je s t dosyć spokojne i t r a n ­
sakcje n ieliczne, o ty le  znów w han d lu  term inow ym  daje 
się  odczuwać pewne ożywienie i ten d en cja  zwyzsowa 
W  ub.egłym  tygodniu  p łacono na sie rp ień , w rzesień  i 
październ ik  od złr. 7 '05 do z łr. 7’30 za 100 Iilo, przy 
w ypłacie połowy naleźytośei z góry.

Ż y t o  usposobienie spokojniejsze — wyczekujące.
Z a  c h m i e l e m  popyt ożywiony — ceny id ą  w górę. 

P łacono  od z łr. 55 do 70 za 56 kilo ,' loco chm ielarn ie , 
b rak  połowę ceny. W  o sta tn ie j cenie sp rzed a ł cześć swe­
go chm ielu  hr. B ad en i z lU dziechow a. P rzyczyną  zwyżki 
cen tłum aczą  złym  stanem  chm ielu w Czechach i Ba- 
w arji.

Z  tajenm ic grynderskich. „Czerń. Graz Po l.*  
donosi: P ierw szym  realnym  skutkiem  znanych zajść w ło ­
nie R ady  nadzorczej bukow ińskich kolei lokalnych  je s t 
fakt, iż W y dział krajow y zam ianow ał w końcu zastrzeżo­
nego sta tu tem  de leg ata  do tejże  R ady. Z o s ta ł nim  czło­
nek W ydziału p. W o y n a r o w i e z .  L ep iej późno, niż 
nigdy.

Alabaster niezwykłej jakości, a co więcej w o- 
grom nyeh oryłach  znaleziono w B ratyszow ie koło N iżnio- 
w» w m ajętności p. T eodora  A bgarow ieza. K ilka  tak ich  
b ry ł, k tóre d la  swej w ielkości są  w ogóle dość rzadkie, 
wysłano do S tow arzyszenia  inżynierów  i arch itek tów  we 
W ieduin  na próbę. W  ubiegłym  tygodniu  zaś baw ił w 
B iatyszow ie celem  zbadan ia  tych pow aaów  alabastrow ych , 
de legat W y d zia łu  krajow ego in ży n ie r p. Syroczyński.

Przegląd polityczny*
Lwów 26. lipca.

Piszą do nas z W iednia, że program  podróży 
cesarskiej do Galicji nie je s t  jeszcze ułożony, że 
więc niewiadomo jeszcze, ezyli cesarz przybędzie 
do Lwowa. D oniesienie Presse było w ije tylko 
wynikiem kom binacji, nie miało jednak  pewnej 
podstaw y.

W czoraj staw ał poseł K o w a l s k i  przed wy­
borcam i w Kulikowie. Na in terpelację K o w a k a ,  
dlaczego nie w stąpił do K o ła  polskiego, odrzekł 
szanowny poseł, że już nazw a tego klubu unie- 
m ożebnia mu w stąpienie do tegoż. Zadaniem  
Koła polskiego jest obrona interesów  polskich, zaś 
posłowie rusey winni stać na straży in teresów  
narodowości ruskiej. Gdyby klub ten nazyw ał się 
i był „galicyjskim *, to m ożnaby dyskutować o 
w stąpieniu  doń także posłów ruskich. W yborca 
ca B o j k o  (w idocznie nakręcony) interpeluje, 
dlaczego w szkołach galicyjskich tak mało (?) 
ucz |  po niemiecku. In terpelacja  Bojka nastręczyła 
p. Kowalskiemu ośw iadczenia się (ku zadowole­
niu Bojka) za wiiioskiem Scharschm idta.

P. m in ister spraw  zagranicznych hr. Ka l -  
n o k y  pow rócił do W iednia z K issingen. M ini­
strow ie h r. T a a f f e  i dr. D u n  aj  e w s  ki  powró­
cili z wycieczki styryjskiej.

o e j m  t y r o l s k i  został w sobotę po z a łv  
twieniu ustawy o regulacji Adygi z a m k n i ę t y .

M inister handlu w ydał o k ó l n i k  d o  I z b  
h a n d l o w y c h ,  T o w a r z y s t w  g o s p o d a r ­
c z y c h  i k o r p o r a c y j  p r z e m y s ł o w y c h ,  w 
którym  przypomina, że trak taty  handlowe z N i e m ­
cami i W lochami ubiegają z rokiem  przyszłym ; 
m inister wzywa więc te wszystkie korporacje, by 
na podstaw ie dotychczasow ych doświadczeń sfor­
m ułowały swoje życzenia do 15. grudnia b. m.

Franciszek P u l s z k y  omawia w Pest. Jour­
nal o s t a t n i e  w y p a d k i  w ę g i e r s k i e  i wzy­
wa w szystkich do um iarkow ania, ganiąc zarazem 
przesadne opisy pism opozycyjnych. Poseł U- 
g r o n  wzywa natom iast ludność do w ysy łan ia  en 
niasse petycyj do Sejmu, by w ten  sposób za- 

-jnanifestować zapatryw anie kraju. Nem/set wy­

stępuje stanowczo przeciw  projektow anem u ze­
braniu ludowemu dla powzięcia uchw ał w sp ra ­
wie E d e l s h e i m a  i J a n s k y ’e g o .

Grazer VoIksblatt kom entuje w swój sposób 
wizyty m in is te rja ln j w H ohenegg i przypom ina 
przy tej sposobności potrzebę szkoły w yznanio­
wej, zaręczając, że od żądania tego konserw aty­
ści niemieccy nigdy nie odstąpią.

Pester L loyd  donosi, że Czarnogórcy na g ra ­
nicy hercogowińskiej, u c z y n i w s z y  z a s a d z k ę ,  
z a b  : I i  12 ż o ł n i e r z y  a u s t r j a c k i c h .

Donoszą z P o zn an ia : Idąc za przykładem  
państw a, które w garstce  Polaków, pozostających 
pod panowaniem pruskiem , w ietrzy niebezpie­
czeństwo, grożące całości cesarstwa, zaczyna i 
p r o t e s t a n t y z m  n i e m i e c k i  g ł o s i ć ,  ż e  
w s p ó ł w y z n a w c o m  j e g o  w d z i e l n i c a c h  
p o l s k i c h  d z i e j e  s i ę  k r z y w d a ,  że polo- 
nizm i katolicyzfń grozi Kościołowi pro testanck ie­
mu niebezpieczeństwem , że czas największy, 
ażeby ten Kościół w yciągnął opiekuńczą rękę nad 
rozproszonymi i potrzebującym i pomocy wyznaw­
cami swymi. Dość przypom nieć pod tym w zglę­
dem odbyte przed niedaw nym  czasem w Cyii- 
chowie zebranie brandenburskiego stow arzysze­
nia protestantów , na którem  pastor R e i c h a r d t  
z Poznania w kazaniu swem wykazywał w 
drastyczny sposób spustoszenia, jakie spraw iła tak 
nazw ana kontrreform acja w Polsce i na Szląsku, 
i tak potiaHł wzruszyć słuchaczy, że zebranie 
postanowiło przesłać protestantom  księstw a znacz­
niejsze wsparcie. Niebawem Protestantenverein 
w usiłowaniach swych spotka się ze skuteczną 
pomocą państw a, które przy kolonizacji Księstwa 
i P ru s zachodnich postara się przedewszystkiem  
o większe zaokrąglenie diaspor protestanckich , a 
w przyznanym  sobie funduszu stu  miljonów m a­
rek znajdzie obfite środki do uw ydatnienia i na 
zew nątrz protestanckiego charak teru  poszczegól 
nych okolic.

K urjer Poznański donosi, że W atyuan i Rząd 
pruski z g o d z i ł y  s i ę  n a  m i a n o w a n i e  k a ­
n o n i k a  W a n i u r j  biskupem chełm ińskim  z 
pominięciom kapituły pełpliń kity.

Z B erlina donoszą, że am basador nu miecki 
przy dworze angielskim , h r. M u n s t e r ,  u s t ą p i  
d o p i e r o  w j e s i e n i  z d o t y c h c z a s o w e j  
p o s a a y  i cofnie się do życia pryw atnego.

P r e z y d e n t  duńskiego Folkstingu, B e r g ,  
w y p u s z c z o n y  z o s t a ł  p o  o d s i e d z e n i u  
s z e ś c i o m i e s i ę c z n e j  k a r y  w ięziennej na 
w o l n o ś ć .  Osobny kom itet zajm uje się urządze­
niem  uroczystości dla B e r g a .

Z Niszu donoszą, że członkowie Skupczyny 
byli dnia 24. b. m in corpore u króla i wręczyli 
mu adres, podpisany przez w szystkich posłów.

Z Sofji donoszą, że między ustaw am i uchw a- 
lonem i przez Sobranje znajduje się między in- 
nem i kredyt 500.000 fr. n »  t r z y  k o l e j e :  So- 
fja-Szum la, Sistowa-Nowa Ziagora i Jam boli-Bur- 
gas. M inistrowi wojny uchwalono 36 miljonów 
fr., które m ają być rozłożone na sześć la t celem 
skom pletow ania zapasów ..wojennych. Z a n k o w  
przem aw iał przeciw projektowi i opuścił salę z 18 
towarzyszam i przed głosowaniem .

Sesję Sobranja zam knął książę mową trono- 
nową, stw ierdzającą, że deputowani ziścili n a ­
dz ie j ę ,  jaką ludność w nich pokładała, i w yraża­
jąca wielkie zadowolenie z powodu przyjęcia 
wszystkich przedłożeń, a zwłaszcza przedłoże­
nia w spraw ie zakupna l.n ji kolejowej Ruszczuk 
W arna.

W miejsce ustępującego R a i o s ł a w o w a  
zostanie A s z a k o w zam ianow any m inistrem  sp ra­
wiedliwości. L u k  a n o  w obejmie M inisterstwo 
spraw  wew nętrznych, na którego czele stal dotąd 
K a r a w e ł o w ,  ale pozycja K a i a w e ł o w a je s t 
silna i niezachw iana.

G alernik C i p r i a n i  w y b r a n y  z o s t a ł  w 
d w ó c h  o k r ę g a c h  v»łoskieh w R aw ennie i 
Forli do Parlam entu . P rasa  opozycyjna tryum fuje 
z tego powodu i widzi w tern dem onstrację prze­
ciw Rządowi f

Kreus Ztg. dowiaduje się, że G i e r s  przy­
będzie dopiero w sierpniu do Franzensbadu  i 
wątpi, czy odwidzi jeszcze księcia B i s m a r k a ,  
który w pierwszych dniach sierpnia  jedzie do 
Gastein.

Mimo półurzędowego zaprzeczenia obstaje 
Kreuzzeiłung  przy swem doniesieniu o zam ierzo­
nej r e f o r m i e  p r a w o z d a w s t w a  w o j s k o ­
w e g o ,  i wskazuje na podobne zam iary w 
A ustrji.

Pol. Cor. przeczy wszelkim doniesieniom  o 
wrzekomych p r o p o z y c j a c h  u c z y n i o n y c h  
p r z e z  R o s j ę  o b c y m  m o c a r s t w o m  w sp ra­
wie o k u p a c j i  B u ł g a r j i .  Możcbnem jest, że 
na przyszłość krok taki będzie koniecznym ; na 
razie nic pod tym  względem nie uczyniono.

Na żądanie księcia A l e k s a n d r a  zgodziła 
się P orta  wysłać M a d ż i d a  paszę i A b r o  efen- 
diego, dopiero po zam knięciu sesji do F ili- 
popolu.

Telegramy biura koresp,
Nisz 26. lipca. Skupezyna udzieliła Rządowi 

jednogłośnie absolutorjum  za wydane podczas 
wojny ustawy i rozporządzenia. N astępnie unie­
w ażniła wszystkie przez Komisję legitym acyjną 
zakwestjonowane w ybory , z w jją tk iem  dwóch, 
które uznano za w ażne. Poczem  prezes m inistrów  
odczytał ukaz królewski, zam ykający sesję z r. 
1885, a powołujący Skupczynę na now ą sesję (za 
r. 1886),_ która o tw artą będzie ju tro  w N iszu.

Berlin 26. lipca. U m arł gubernato r berliński, 
je n e ra ł W i 1 l i  s e n.

Wiadomości giełdowe.
TiWów dnia 24. lipea . (Z izby  handlow ej). I. afceje 

za sz tukę: Kolei ga.1. B aro la  L udw ika a 20C zł. 192‘— Jo  
195-—, R o b i  Lwów -C zera .-Jassy  226’— do 2 2 9 — , Banku 
h ipot. g a lb .  278 '— do 283 '—, B asku  kred . ga l. 2 1 5 — do 
220 '— . II.JiL isiy  zastaw ne na *00 z łr. wal. austr. Tow arz. 
k redy ., gal. ziem. 5 ^  10T87 do 102 85, Tow arz. k re d jt .  
gal. ziem. 4°/0 9 6 '— dc 97-—, Tow. k red . ga l. ziem . 5*/0 
10T85 do 102 85, Tow. kred. gal. ziem.4°/„ 93 75 do 95-— . 
Banku krajow ego 4 ’/i'/o T- »• 96'— d 97 '— , Banku
hip. gal. o*/„ 103 20 *o 104 20, B anku hip . g a l.  5'/,, 99'90 
’ ‘ 00 90. i i ..................................... .do 100 90. B ank., h ipot. gal. z 6°L prem . 101 80 do 102 80.
III. L is ty  dłużne za 700 z łr  G alie. zakł. k n d .  włośe. 
(daw niej 6•/„) 3°/, w a, wliKwid — •—  do 54 —, Gal. zakł. 
kred . włośe. (daw niej 5'/„) 2 ,/ , ,/0 w a. w likw id . — ■— do 
5 0 —, O góln. roln. kredyt, zakł. d la  G al. i Buk. 6°/0 los 
w 1. 15 — •— do — •— , IV. O bligi za 100 z łr. indem niza- 
eyjne ga ilc . 5L,0 104 70 do Iu 5 'i0 ,  Kom unalne g j .  Z ak ład  
kredytow y wiośc. (daw niej 6 '/0) 3*/0 w. a w liaw id . 
— '— . do — ■—, 3'70 t/M igi kom un. B anka krajow ego
I. em isji 99-25 do l t ‘0’25, Pożyczki krajów , z roku 1873 
3°/o 103'50 do 104 75, Pożyczki krajowei z roku 1883 
95’50 do 96 50, Losy m iasta  K rakow a 17 — do 19 '—, 
Losy rniasia S tanisław ow a '26 — do 2S — . V. M onety 
D ukat holenderski 5'82 do 5-92, D ukat e e» a r» k i' 5 85 do 
5'95, N apoleondor 9'95 d o l0  o5, P ó ł-iin p rrj rosy jsk i 10-31, 
do 10 41, R ubel rosyjski srebrny 1-54 do 1-64, R ubel) ro ­
sy jsk i papierow y 1'21 ł | a d°  1‘23’lj, 10C m arek n iem iee 
kich  615 0  do 62T5, Srebro za 100 z łr  — ‘— d — ■— , 
Kupony w srebrze za 100 złr. — ’— d" —-— , Pierw oza 
z cyfer w szystkich pozycyj znaczy: „p łacL *  ciiuga „żądają,*

Wiodeft dn ia  26. lip e a  godzina 10. min 36 “ keje 
kredytow-e 280 3J, AugJo-Austr. —•—, Akcjo banku Union 
—•—, Kolej K aro la  L udw ika 192 75, Fotudn. 116'25, 
R enta  papierow a -  —, L is ty  zastaw ne galie . banku b ipot. 
— , 4 ‘/« G alicyjski bank krajow y 96-25, Obligi i 1/,*/, 
pożyczki krajowej z roku 1833 9 6 — , Losy z roku 
1864 — ’—, Napoi londor 10"— , R ubel papierow y 1-22’|, 
U posobien ic: npokojne.

Wiedet. dn ia  24. lip ca  godz. 1 min. 48. Akcje alp . 
tow. górn. 28’—, W cg. akcje k re ay t 287-50, Akcje anglo- 
austr. 114- -, Akcje banku U nion 70 60, Akcje K aro la  
L udw ika 193 —, Aircje kolei północnej 228-—, Akcje kol. 
południow ej 116 50, Akcje kolei a lfb id zk ie j 182 25, Akcje 
Stfiatsbahn 229 70, A kcje kolei Lw ow sko-C zsruiow ieckie 
227 50, Akcje kolei w ęgier. północno-w schodniej 175’25. 
W iedeńskie losy 12480, Akcje kolei R udolfa — •—, Akcje 
kolei A lbrech ta  — •— , W ęgieiskU  obligacje państw , 
w złocie 56-25, G alicyjskie oolig. indem n. 05 25, Losy 
regulacji Cisy 125-80, liosy  L in d e rb an k u  — rtę g ie rs k a  
reu ta  105 95, Akcje banku związkowego 103 dO, Akcj* banku 
obrotowego — —, Akcje kolei w ęgiersko-galieyjskiej —•—, 
Akcje kolei państwowej — — , R ubel papierow y 1 -22*/a, 
W ęgierskie  losy 123-25, M arek niem iecki — . Usposo­
b ienie  : spokojne.

Wiedeń dni i* 24. lip ca  godz. 5. m in. 57. Jednolity  
d ług  państw a w banknotach 85 20, w srebrze 86'05, R enta 
w złocie 120 50, 5*/o austr. ren ta  m arcowa 101 95, Akcje 
banku wiedeńskiego 874-—, kredytow ego 279 60, Londyn 
126 05, Srebro — "—, N apoleondor 10 00, D ukat ces. 
men. 5'91- 100 m eisk  niem ieckich 61 8 5

Berlin  d n ia ' 24. lipca  godz. 5. m in. 45. Rosyjsp.ie 
banknoty 1 9810 , Akcje kredytow e 451-50, Lom bardy
190'—, G alicyjskie 78 50, Kolei rum uńskiej 6 1 2 0 , A ustrja- 
ckie banknoty  16160 . Po zam knięciu g ie łd y : kredytow y
124 75, Lom bardy .

P«try& 3'la R en ta  82 92.
I tieg ram y zbożowe dn ia  24. lip e a  — W i e ­

d e ń :  P szen ica  — , do — ■—. z ł r ,  żyto — ■— ao —"— 
złr.. jęczm ień  — ■— do — -— z tr ,, kukurudza — -— do 
—•— złr., owies — — na — •—. okow ita p r 10.000 licer 
p rocen t 257 5  do 26— - z łr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100
■Biogramów (na wiosnę) 7-55 do 7-57 złr., rzepak
(na grudzień) — zł r.  B e r l i n :  P szen ica  żółta 
(lipiec ■ 148 25 m arek, żyto — ■— marok, sp iry tus
loco 369 0  m., olej rzepakowy —-— m, P a r y ż :  m ąki 
195 k lg r. 46T0 fr., olej rzepakow y — •—, sp iry to . — -— fr.

N afta . W i e d e ń :  d n ia  24. l ip ea  : 1350  do 1375 .
B r e m  a : 6-40 d o —---.  H a m b u r g :  6'50 u l  lipiec
 . na  sie rp ień-grudz. 6-60. A n i c e r p j a :  na lip iec
16’— . N o w y - Y o r k :  6-,/s- f i l a d e i f j a :  7-7 ,

'  H O T E L  LA N G A . K w iatkow ski, z T arnow a. I. W ar- 
tanow icz, z Jezu lin iee . A. M oraw ski, z K rakow a. H. G re­
gor, z C zerniow iec. T . Hoffner, z Drohow yża.

H O T E L  A N G IE L S K I. J .  K o la rsk i ze S ta n is ła w o ­
wa. H . Jan k o , z H oszan. T. Dem ków z Mon&ehjam V. 
M. B urla, z Ja s . G. Lucescu, z Ja s . M .JB uznea, z Ja s .

H O T E L  W A R SZ A W SK I. G. A dam , z Rzeszow a. J .  
Grekowiez, ze S tanisław ow a.

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg ł  rozkłada Jazdy
ważny od dnia 1. czerwca 1886 r.

W edług  zegara  budapeszteńsk iego .

Oojazd ze Lwowa:
Pociąg osobowy : o godz. 11 m ia. 27 przedpołudniem  

do S try ja , Chyrowa, S tanisław ow a i H usiatyn* . — 
O godz. 7 min. 10 w ieczór do S try ja , Chyrow a, 
Zw ar lon ia . O godz. 12 w nocy do S try ja , C L /row a, 
S tan isław ow a i H usiatyna.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobow y : o godz. 9 min. 40 przed południem  

do S try ja , Lwowa, Z w ardonia. — O godz. 9 min. 58 
p rzed  południem  ao H usia tyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do S try ja , lawowa, Z w ardonia . — O godz.
6 min. 54 w ieczór do H usia tyna.

Przyjazd do Lwowa:
P o c i ą g  o s o u o w y : O godz. 8 min. 12 pr».ed po łu  

dniem  z Z w ardonia , Chyrow a, S try ja . — O godz. 4 
m in. 15 po połud. ze Z w ardonia , Chyrowa, S try ja , 
S tan isław ow a, H u s ia iru a . — o godz. 2 n in .  06 
w nocy z H usia tyna, S tanisław ow a, C hyrowa i S try ja.

Przyjazd do Stanisławowa:
P ociąg osobow y: o godz. 8 m in. 35 p rzed p o łu d n iem  

z H u s ia ty n a .— O godz. 8 min. 02 przed  poł. ze Z w ar­
donia, Lwowa, S try ja. — O godz, 5 m in 37 po j-ołud 
z H uria tyna. — O gudz. 5 m in. 51 po p o łrd a ia  ze 
Z w ardon ia , Lwowa, S try ja .

Ruoryka „Nadesłane* nio pochodzi od Redak­
cji, która te i żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.__________________ ________________

N A D E  S Ł  A N l h

K w ity  poborowe
na Lusy Czerw. Krzyża włoskie

m ian o w ic ie :
pięć l.isów w 16 sp łatach  miesięcz. po zł. 6. 
trzy losy w 16 sp łatach  miesięcz. po zł. 3.- 

sprzedaje

DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie. 2

9 ^ ^  P rzy  zam ów ieniach z p row incji uj r-u za  u ę  
o p rzy s łan ie , oprócz pierw szej ra ty , także 
za j e d n o r a z o w y  stem pel przy 5 losach 
63 e t., przy 3 lo sach  32 e t.

Apteka RUCKEKA we Lwowie
poleca (1)

Specjalności i śroaki uniwersalne francuskie
i inne, tak przez nią jak  przez inne firmy ogłaszane.

P r z y j e c h a ł  l  d o  L w o w a
dnia  26. lip  t a  1886 r.

H O T E L  FR A N C U SK I. A. h r. K om orow ski-Sufezyń- 
ski, z Luezye. S. hr. Skrzyński, z Podzam ea. K. hr. 
Skrzyński, z Podziam ca. Z . Jo rd a n , ze S ta rzan  T . Cy­
b u lsk i, z Jab ło n k i. H. F o ile r , z W iednia. M Tokarzew - 
sk i, z B uska. L. C arne, z R ennes. A. Schm idt, z E sseg. 
E . Sehallay , z W ied n ia . K. F e lg e l, z W iednia.

H O T E L  Ż O R Ż A . J . A lla ir , z K alnicy.
H O T E L  E U R O P E JS K I. O. H orodyski, z B rzeżan. 

Z. Szuszkow ski, z W ołynia . J .  Loszniów , z Rasztow ic.
II. F ru b e , z W ied n ia . J .  Batli, z M agdeburga.

3 ° /0 L  O K  Y
austrjackiego B anku kredytow ego ziemskiego 

rocznie 6 ciągnień
Główna wygrana złr. 50.000

jakoteż 2009 2

4 ° /0 Ł  O  S  Y
węgierskiego b a n k o  kipotecznego

rocznie 3 c iąg n ien ia
Główna wygrana złr. 50.000

korzystne dla lokacji kaucji sprzedajemy po niżej 
kursu dziennego

SOKAL i LELIEN
DOM BANKOWY i KANTf B WYMIANY.

P o le c e n S  z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji, także zn zaliczką.

Ulga i wzmocnienie dla cierpiących 
na płuca i suchotników.

Sław ny dr. P ię tro  S an ta  w P aryżu , d y rek to r źródeł 
m ineralnych  we F ia n e ji ,  p isze w swojem d z ie le  o sucho­
tach  : P re p a ra ty  J a n a  Roffa o ryg inalne, z ek strak tu  >ło- 
dowego, tegoż Piw o zitrow ia, skoncentrow any E L strakt 
słodowy i słodowa Czekolada zdrow ia, łagodzą  ból u su­
chotników, u sp akaja ją , w zm acniają chorego i oddalają 
ofcutki choroby, co je s t  jed y n ą  m ożliwą u suchotników  r a ­
dą. T e przed 40 la ty  przez J<.na Hoffa, c. k. nadw. ao- 
staw cy przew ażnej części p an u jących  E uropy , w B erlin ie  
i w W iedn iu , B rau n erstrasse  1. *8. wynalea ione, z coraz 
większem  uznaniem  przyjm ow ane i poszukiw ane p re p a ra ty  
słodowe są  każdem u praw ie  znane, ' ozpow szechnit nie ich 
je s t wielce zrozum iałe, gdyż codzień przychodzą nowe 
św iadectw a od • wyleczonych chorych, stw ierdzające  ich 
w artość, jako środków leczniczych i odżywiających- Tylko 
p re p a ra ty  Ja n a  Hoffa przyw róciły  w przec iągu  la t  40, 
zdrowie 1O0.000 chorym , i tylko one d a ją  porękę ch o re ­
mu, że odzyska zdiow ie. N ależy się s trzedz  przed fa łszo­
waniem  i uważać należy na  oryg. m irke ochronną (w izeru­
nek i podpis w ynalazcy J a n a  Hoffa).

D O M  K O M IS O W Y

banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

w Tarnow ie
9 r 7- y j m u j e z a m ó w i e n i a  u a

kości nawozowe
' f a b r y k  krajowych, i sprzedaje  takowe 

złr. 9 w. a. 7.» 160 kilo netto loco
dworzec kolei w Tarnowie .M -: 'j7  3 -3 l l j r c k c j a .

M l i  lo  H e l e n .
Kwas karbolow y w krzyształaek, 
Kwas k a rb o lo m  w płynie, 
W apno karbolowe,
Proszek karbolowy,
W apno chlorowe,
Proszek desinfekcyjny,
Wapno fenilinowe,
Siarkan (witrjol) żelaza,
Dwu siarczan wapniowy, 
Antibakteriou.

V£SICATOIRE ROSEdeA. BESLIER
w K a n t a r y d a n e m  S o d o w y m

geograficzną me Bprawia boleści, an* rozdrażnienia pęcherza

40, RUB DBS BLANCB-MAKTRirrt, CAEYŻ 
W. rwouńe : w spteksoh PP- Wowtodclgo I KrgbnOTnM.^ .

a a a a a C T O o o a o c

Sroflu przeciw mim i aulom.
Proszek perski owadogulmy,
Proszek „Zaeherla**,
Proszek zamorski „Andela*, 
Tynkturę na owady,
Kamforę)
Pieprz fciały,
N aftalinę, ^ -r’^ ™ —6
Papier na mole,
Papier na muchy,
Lep na muchy

polecają

we Lwowie.

O d Wys. rządu

K r ó l a
uprzywilejowany

M o ś c iJ e g o

Szwedów
Dra Fr- LengieFa

#

#
#

&
otynil i .. I’. jłu^iihi« uirt i c iu . . . . . .  -."j - j - 1 TT - 1 t

J Z  Środki leczn icze :  kąpiele  solankowe i borowinowe, l l j d io te i a p i a ,
J Ł  kąpiele  słoneczno-powietrzne, E lek tro te rap ia .  Poczta, stacja kolejowa i telc- 

graficzna o 300 kroków od zakładu.
ĘĘl Bliższych szczegółów udziela i prospektu na  żądanie  posyła

M O R S Z Y N
Zdrojowisko - solankowo - borowinowe

I  204.2 21— 0

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y .
Otwarty  od 15 M a ja  —  położenie znakom ite ;  roślinność bujna — 

tetrze nełne ozonu, klimat ł a g o d n y ; dokoła lasy szpilkowe które  łączą
suche bardzo wygodnie urządzone.

#  m 
m 
#  
#  
m

i
#

#
 ̂ D r. A. M edw ej, lekarz k ieru jący . ^

um mm m om om m m oooooom oooo#

Mieszkaniasię z parkiem zakładowym.
wane ; sala j a „  ............
Kuchnia  dla gości kąpielowych najwyborniejsza.

łaz ienki  ogrzewane; sala jad a ln a  obszerna i sala do z ab a w ; kręgielnia,  g im n a­
styka i t.

Ces. kiól. uprzywil.

GALICYJSKI AKCYJNY B M
k u p u j e  i s p r z e d a j e

wszystkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym .

■ Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji 
odwrotną pocztą. 2071 14—0

H a l i n  B r z o z o w y *

YHS
m

< n i *am  so k  ro ś l in n y , k tó r y  z  b r z o z y  p ły n ie ,  je ż e l i  
» 8 w  św id ru je ,  j e s t  o d  n ie p a m ię tn y c h  c za só w  
^ j a k o .  n a jw y b o r n ie js z y  ś ro d e k  p ię k n o ś c i  u z n a n y ;  

d e ź e li  ,s ię  w e d iu g  p rz e p is ó w  w y n a la z c y  w  d ro -  
d z e  c h em icz n e j w  b a ls a m  p rz e is to c z y , to  u z y s k u je  

a  d o p ie ro  w te n c z a s  p r a w ie  c u d o w n e j sk u te c z n o ś c i.  
: P o t r z e  s ię  w ie c z o re m  tw a r z  lu b  in n ą  c z ę ść

c ia ła ,  to  s ię  w  n a s tę p n y m  d n iu  z s u w a ją  p ra w ie  
n ie w id z ia ln e  łu s k i  ze  s k ó ry ,  p r z e z  co s k ó ra  b ia łą

s ię  s t a je .  B a ls a m  te n  g ła d z i  n a  tw a r z y  p o z o s ta łe  z m a r s z c z k i
i d z io b y  z  o sp y  i d a je  tw a r z y  m ło d z ie ń c z e  w e j r z e n ie ,  „ k ó rz e  n a ­
d a je  b ia ło ś ć  d e lik a tn o ś ć  i św ie ż o ść . W ę g r y  i w s z y s tk ie  i r n e  n ie ­
c z y s to ś c i  s k o r y  w y d z ie la . 2647 19— 0

C e n a  d z  L a n u sz k a  z  w r a z  p rz e p is e m  u ż y c ia  1  z ł r .  5 0  cnt.> 
z r o z s y ł k ą  p o c z to w ą  o 10 c n t.  w ię c e j.

D o  d o s t a n ia  w e  L w o w ie  u  Z y g m u n ta  R u c k e ra  w  a p te c e  p o d  
„ S r e b r n y m  O r łe m *  p r z y  u lic y  K ra k o w s k ie j ;  w  C z e rn io w c a c h  u  J. 
G o lic h o w s k ie g o ,  a p t .  p o d  „ O p a tr z n o ś c i  C  ; w  B r o d a c h : M . R e d e r a a p t .

Najbliższe ciągnienia!
G łów na w ygrana

2. sierpnia 100.000 lir w złocie
G łów na wygrana

LM- m  nnn tstopaUa uUU.UUU w złoci
Najmniejsza wygrana 30 lir, 

dochodź, do 45  lir.
cbV

V-

p o c z n ie  4 . ciągnienia
dnia i .  lutego,

„  1. m aja ,
„  1 . sierpnia,
„  1. listopada.

Wien 
Wollzeile 10 »

Losy oryiin. po M o  S z le iy i.
Do nabycia w K antorze i A d m in is trac ji:

MERCUR" S trobM gasse 2.

P A P I E R  F A Y A R D  t B L A Y N
60  lat powodzenia są  dowodem skuteczności tego środka w leezen ir Latarów , 
irrytacyl piersiow ych, reuiuatyzm ow, zw ichnień, ran , oparzeń, 

odcisków I nagniotków pom iędzy palcam i. 2o05 20-26 
W e w szystkich aptekach. H urtow ua sprzedaż w P ary żu , 30, u lica  St. M arri.

^  Najmodniejsze naszyjniki damskie paciorkowe, Tiule,

Cli. Colin. 2128 B

Krepy, Gazy, Falbanki na szyje, Rękawiczki różnegu 
^  rodzaju, Gorsety paryskie, Chusteczki do nosa niciane £

1^  i jedwabne od 10 ct.
| Kapelusze, Koszule, Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty an- 
| gielskie, Laski, parasole, Płaszcze gumowe, Skarpetki, 
i Pończochy, Bieliznę letnią systemu prof. Jaegera. 

^ P rzy b o ry  tualetowe, Szczotki, Grzebienie, Perfumerje itp. |5 
^  Ceraty na meble, stoły, podłogi i na prześcieradła. iR 

Kufry do podróży, Torby z przyborami, Paski do pledów. [ I
P oleca

handel towarów galanteryjnych i norymbergskioh ^
. 1 r ---mT 4*
d  J A A A  K B E M P Y  w  J A R O S Ł A W J r .  «

Ifcl 7ainńTOionia 7.».mipłflpnwe u s k u te c z n ia  odw ro tn ą  p o c z tą  ^^  Zam ów ienia zam iejscowe uskutecznia
4̂  kosztów opakowania.



4 DZIENNIK POLSKI.

ARNOLD f f E R N E R
u t r z y m u j e  n a  s k i a d z i e

Mateijały budowlane
m ianow icie :

S z y n y  kolejowe,
P łyty asfaltowe 

do izolacji,
Papkę asfaltową do po­

krycia dacnów, 
Cement perlmooski,
11 apno hydrauliczne, 
Pleee kaflowe. 2 1 7 6 1 -6

O  - E  Ł T  “5 T

odpowiadają dobroci materjałów.

We
Lwowie

u l i c a

S o b i e s k i e g o ^

Poszukują miejsca

Koncypient notarjalny
we w sze lk ich  czynnościach lago zawodu 

zupełn ie  uzdolniony.
Ł askaw e oferty pod a d re s ą :  P -  

w W a d o i n i a c b  poste re stan te .
2177

O

1 - 3

Za pom ocą nowu w ynaleffonyoh środkow 
w yryw am  zęby i ko z tm e  całk iem  

ber; bo la  (bez turfcozy). W szelk ie  inne 
o p e ra jje  ust i zębów w le n  sam  sposób. 
P lom bow anie , czyszczenie zębów, w p ra ­
w ienie sztucznych zębów i szczęk w i aj- 
nowszy sposób am erykańsk i. L B n.ysta- 
lek a rz  z W ied n ia , zam ieszkały  w T a rn o ­
polu, w domu ap tek arza , p. Jam .u g isw icza .

2158 3—3

b —0
Pomocnika

poszukuje 2147

B I U R O

Emila. B r a jera
ulica  K azim ierzow ska 1. 37.

(Oferty osobiście).

Zarządca gorzelni,
liczący  la t  27, nie żonaty , w ład ający  ,,ęzy- 
k ie u  polskim  i niem ieckim , w c iągu  10 
la t  p raco w ał z najlepszym  skute „n. w n a j­
w iększych go rzeln iach  n iem ieck ich  poszu- 
k” e posady  do zam iany Pod a d re se m : 

(i . Z . Kr. «  i.
Poczta  S z c z a w n e ,  pow ia t S a n e k

Ś1Ó5 2 — *

P O S T fP
w w ydosłonalen iu  fo rtep ian  iw i p ian in , 
tych u lubionych instrum entów  je s t  w naj‘- 
uowszym cz; )ie nadzw yczajnym  Sptow 
izo n e  z W ied n ia  i zag ran icy  in strum onta  
do p ierw szego skład  i w G alic ji t. _ 
głównego sk tadu  p. L . M arka we Lwowie 
[Rynek i. 9) Si nuw ią w ystaw ę w tym 
tak resie  i w yszczególniają się w szech­
stronną doskonałością. F o rte p in i Króciutki 
L40 c. m d ług i, pom ada ton u  strum entu  
koncertowego, m ec h au itę  w edług wska- 
tówek fachowych d y rek to ra  ldarl.z  t in ­
nych artystów  s ta ran n ie  w ; kończoną. na- 
ia ją c ą  się do najlżejszych  eiem ow ań iak 
l la  w ydoskonalonych jakoteż  początko­
wych p ian istó w ; fo s ia d a  trw ałość n te- 
srów naną z powodu m etalicznej ram y 
sałego korpusu a pow ierzchowność wy­
kw intną z drzew a czarnego, bogato i gu­
stownie złotem  g raw irow aną , ja k  n a jp ię ­
kniejsza ozdoba salonu Ceny są bardzo 
przystępne. Nowe krzyżom, fortop.any 
jd  zł. 275 w. a. S k ład ’ p. M aika sp rze­
daje także na ra ty  po 15 iL m iesięcznie, 
wypożycza po 5 zł. i przyjm uje w zam ian 
używane u s t .n m .n ta ,  IL w n ież  ma jedyne 
zasteustw o d la  G a lic ji sław nych o.ganów  

z A m eryki. 2004 2 —0

WEBA RING.
„W eb a K ln r ‘ Je»t * 0  proeenł 

tanbcą od zwykłego płótna i prze- 
w yisza u t o ń .  i tykroto , trwa­
łością. Nie nadęty przeto , n  eby

lluitMl >hK in g  I z w y k le  p l s t a w i a ć  w
j e d n y m  1 ty u i  s a m y m  r z ą d z ie

„W  e b a K i n g *  sporządzoną jes t 
z n a j p r z e d n i e j s z e j  s z w a j c a r -  

9  s h i « i ~p r z ę d ■ y , zw. „D rah t-G arn .*
1 P .m  da ona nadzw yczajną e lastyczność, 

tudzież  w \ru g o w ała  z powodzeniem  
owe gatunki płócien , które g p o rząd 'o ce  £ 
byw ają z u.lf adków  przędzy już  i tak 

■ słłbycB , a k tó re  przez cn ennezną  apre- 
3  tu rę  resztk i st. j  trw ałości tracą .
I  P ró b k i „W eby King* bezp łatn ie  i 

franco przesyłam y w w i ę k s z y c h  k a ­
w a ł k a c h ,  k t ó r e  m o ż u a p r z e p r a ć  
i t. d . , s ł o w e m  n a j d o k ł a d n i e j  
p r z e k o n a ć  i ę  o n i e s p o ż y t e j  
t r w a ł o ś c i  i d o s k o n a ł o ś c i  n a ­
s z e g o  t o w a r u  i n ik t niech n ie k a ­
puje „W eby K ing* , dokąd się w spo­
sób p iwyższy nie przekona, i e  w razie  
nabycia o trzym a tow ar dobry, który  
kupującego nigdy n ie  zaw iedzie. O czy­
wiście ,W eba  K ing* m usi pochodzić 
°d  nas, pouie r a i  bardzo m ożebnem  jest, 
i i P . T . Publiczności zam iast p raw d zi­
wej „W eby King* podsuniętem  być 
może co ,nnego

Zniik je s t urzędow nie ochronionym , 
kto go n aślad u je , zostanie Bądownie 
ukaranym .

C e n y  „ W e b y  K i n y “ :
1 ■ztuka 78 e tm r s z e r , 20 m tr.

d ługa, na b ieliznę g a u jszą  z łr . 7-—
1 sztuka »8 ctrn. szeroka, 20 m tr. 

d ługa, na c ienką dan ską, m ęzką 
i w szelką łóżkow ą bieiizuę złr. 8 50 

1 sz tu k a  175 ctrn. szeroka, 15 m tr. 
d łu g a , na  8 p rześc ierad e ł bez 
sz ni, każde m tr. d ług. z łr . 1 1 8 0  

T en  ° ‘m g a tu n ek  200 ctrn. szero­
k i  ...................................................z łr . 12-80

1 sztuka* 175 ctm* szeroka, 15 m tr. 
d łu g a  na bardzo c ien k ie  prze- 
śi*iflrftdła . . * • • •  złr. 13 1 

W yrób nasz „W eby K ing* n a ly ć  
m ożna u i - fM a z o w i . i l>  J e d y n i e  w na­
szym iKładzie -.018 73 0

M.BEYER i Spółka.
w e L w ow ie

H w  l a r r t j h y m t a l  1

Z i m n e  i  g o r ą c e

Ś N I A D A N I A
oraz 2002 90 —0

w y b o rn e  za w sze  św ie ie  
Piwu rilzueriMis l i u a  34 et., flas :ka 17 et. 
Plw« bawarski*Cuhabuob. Psrtsr angielski.

Win* i  t. p poleca
H A\ DEL  DELIKATESÓW

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, n liea  C horążczyzna.

•SłJ Najmniej U &

$ złr. 1 0  dziennie $
*

2129

pewnego zarobku
dla każdego - 0

*
#

bez użycia kapitału
* kto w stałem  m iejscu swojego ^  

bytu z tehce  zajm ować się sprze- g p  
żą leg a ln ie  wystaw ionvcłi listów  

'ra ta ln y c h  (R atenbriefe). O ferty
ftó
W ^ ra tu

ż ą le g a lu ie  w ystaw ionych listów  a j t  
. - ta ln y c h  (R a ten trie fe ) . O ferty  w  

Ęb neleży  adresow ać : g p
p  Wechselh. H. FUCHS Budapest. $  
f & f j  D orotheagasse 9.

W
przy gościńcu rządowym o 20 kilometrów 

od Przem yśla  i Radymna

są do sprzedania

4 folwarki
razem  lub osobno, objętości po 200 do 300 
morgów i z propinacją .  W iadom ość  bliższa 
u a d w o k a t  D ra  D oliń skiego w P rz e ­

m yślu. 21 til 3 —10

Świeży transport
wszelkich przyborów

2 ii8 podróżnych 9 -1 0  

po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  
M A G A Z Y N

„A LA YILLE DE PARIS.”
G a b r y e l  S ł a r k .

N a b i a ł
wszelkiego rodzaju w najlepszej j a U ś e i  

folwarków: N ićsłuehow skiego i Ż e le ­
chowskiego,

Dóbr Hf. Tadeusza  Dzieduszyekiego 
i f, folwarku Starosielskiego,

Dorn- JE .  Hr. Alfreda Potockiego

m i i i  m im 1'
f t iiz icż  poleca wyborna kawę, herbatę,  
mleko, podstuietanie i t. u przez dzień 
i.aly od god .iny fitej rano do lOtej wieczór 
podawano na szklanki w odpowit-dnio 

urządzonym lokalu

przy ulicy Halickiej I. 50.
S..-aegółowy cennik  nabiału  znajdujo 

się w każdym Diodzie Iny 01 numerze „Kil­
era Lwowskiego.* 2140 11 — 0

>1

UUHA7K *

UMRATH i Spółka
fabryka maszyn rolniczych 

w P r a d i e - B u b n a
dostarcza

po ceukrh um iarkow anych
m a n ę  ze starauuego  i sum ienuo- 

go wykonaniu, znakomite

MŁOC A R N IE
r ę c z n e ,  maneżowp, p a r o w e ,  

wszelkiego rodzaju

maneże, lokwmoblle,
o bile 3 do 8 knuj,

GRABIARKI KORNE,
P r a e w r a c a c z e  siana
2058 i w szelkie inne 1 1 —0

muszy uy rolnicze.
Cenniki illuairowane darmo i franco.

Główny skład  d la  Galic ji

U M R A T H  i Spółka
we Lwowie, G ródecka 1. 61

T - i  i  • i" 1 mmrnmmmmmmm

AdwoKat

Dr. Homan Adamski
zaw iadam ia, Ze p rzen ió sł się z C zortkow a 
do Jasła , a ak ty  swej k au ce la rji w Czortko- 

wie od d a ł panu 2162 3—3

Dni IZYDOROWI DIMMITBWI
ad „o k a to w i w Czortkow ie, jako  swemu 
substy tu tow i zam ianow anem u uchw ałą W y ­
dzia łu  Izby adw okałów we Lwowie z di.ia 

3. lip ca  1886 1. 511.

Podziękowanie.
W ielmożny Panie  L. CZYIŚSKI w J a ­

rosławiu. Będąc od dłuźszesro czasu 
cierpiącym na żołądek, p róbow ałeu  
różnych środków by takowe- usunąć. 
Jednakowoż dopiero po ogłoszeniu P a ń ­
skiego wyrobu „P ie rn ik a  h ig ien iczne­
go* spróbowałem, używając go według 
opisu — przekonałem  się sam ,na'sobie, 
~e p iern ik  ten dzia ła  faktycznie z b 
w i e  11 n i e  n a  d o l e g l i w o ś c i  ż o ­
ł ą d k a .  Po własnem doświadczeniu 
polecałem p iern ik  Pańskiego wyrobu 
finjm znajomym, również ji.k j a  c ie r ­
piącym, którzy doznawali d o b r e g o  
„ k u  t k u .  Za  co przyjm P a n  moje po ­
dziękowanie. Ksawery Baron Ko­
nopka w Krakowie. 2061 7—0 f

P icrnl k higieniczny
j e s t  d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t ­
k i c h  a p t e k a c h  i h a n d l a c h  

p o  20 et.  z a  s z t u k ę .

Ulica P o f l l iM ie p  Nr. 4 i Nr. 6
(przedłużenie ulicy Jag ie l lońsk ie j  p rzy  

ulicy Brygiykiej)
większe i mniejsze pomieszkania.

Ulica Brajerowska Nr. 8
(od niedawna przedłużona do ulicy M ic­

kiewicza)
większe i mniejsze pomieszkania

Bliższej wiadomości udziela Z a r z 4 <l 
r w a l n o & c i  E m i l a  B r a j e r a .  uiica 
Kazimierzowska 1. 37. 2147 8 -

Nieocenionym

jest

smak
kawy, do której podczas gotowania  
dodano odrobinę Karlsbadzkiej  przy­
prawy W ebera  w kawałkach s tanow ią ­
cych por "e. 2071 1—1

T a  wyborna przypraw a  jest  do 
dostania  w kar tonach  po 30 et. w reno­
mowanych handlach  korzennych.

KONKURS.
Na mocy uchwały Rady mit-j- 

skiej z dnia 18. lipca 1886 r. 
rozpisuje się konkurs na opró­
żnioną posadę lekarza miej­
skiego w mieście powiatowem 
Zydaczowie. Roczna płaca 200 
dc 300 złr. w miarę tego, jakie 
kandydat posiada studja. Doktor 
medycyny otrzyma pierwszeń­
stwo i wyższe wynagrodzenie. 
Podania wnieść należy do 14. 
Sierpnia 1886, na ręce zwierz­
chności gminnej.

Źydaczów, 19. Lipca 1886.
B u rm istrz

2172 3 - 3  M u k r z y c k i .

"V * i
W *

Przez
u ży c ie  \  ^

ZIAREK
z Kreozotu

LE C Z E N IE
Suchot, 

Zapaleni* oskrzeli,
Katarów, 

słabe8o l p iersi,I

SkrofuW w ’
etc.

z  rv r e ^ io i -

SABOURDY
śplna ■IST1YI8R

3 ni.„a Ha f!h. ihi.1 33, u lica  d e  Choinedl 3 
w Paryłu. r<t *

Do nanycia  we Lwowie w aptekach 
pp P. Mikoiaseha i J. W ewicrskiego da ­
wniej Nahlika. 2008 19— 0

Od 4 0  la l iMtnlejępy

(Iłównr Skład p p i i f
H I T  S MI T T HY

przy ul. Sykstusk ej 17,
przeniesiony został  na przeoiwną stronę 
tejże samej kamienicy i zaopatrzi-ny w 
.iov. e j. najm lniejszycli fabryk j ..anina i 
forte jdany — jak : Bóscndorf. ra (kniicor- 
towe i mignon) E hrbaaa ,  Scliweighofora 
(z żelaznym sztiuisztoekemj, I lci tzm anna, 
l lam burgera .  I lofbauera,  W ir t l ia  i wielu 
innych i takowe z 10-Ietnią gw ara iu ją  
najtaniej  sprzedaje, wypożycza, a stare 
2133 w zamian przyjmuje. 7 —8

Oliwę maszynową
dla lnkomobil, młocarń ręcznych, t a r ­
taków, młynów parów; cli i wodny-h 
i w ogóle do każdego innego iw.ytkn 
w gospodarstwie w rożnych gatunkach 

jako t o :

Leccer prawdziwa,
Kaukazka mineralna,
Wulkaniczna podwójnie oJkwaszona.

Smarowidło
do osi żelaznych.

iiarosan  misds!
(siny kam ień)

, do bajcowania  pszenicy.

K o r z e ń  m y d l a n y
do p ra n ia  wełny

polecają  21C3 2—0 
p o  u a j t a A H z y e h  c e n a c h

H0BNER1 HANKE
w e  1 .  w o n i e .

K O K S
w najlepszym gatunku dla kowali i domowego użytku, 
nader przydatny i najtańszy materiał opałowy, jest 

w zakładzie gazowym znowu w zapasie.
D l a  L w o w a :

Za 100 kilogr. z hezpłarną dostawą do mieszkań 
I. klasy 1 zł. 30 et. — II klasy 1 zł.

Przy odbiorze wagonami odpowiedni rabat z bez­
płatną dostawą na dworzec tutejszy kolejowy.

Maź p ogazow a  |
wolna od części wodnych, bardzo użyteczna do poko­
stowania dachów i materjału budowlanego zawsze 
na składzie. 3106 i_o

Za 100 kilogr.....................8 zł.
Przy odbiorze 100 cetnarów odpowiedni rabat.

Zarząd Zakładu gazowego
Lwów, dnia 17, Kwietnia 1886.

r C a  l i b e r j e
d r e l i s z k i  i  n i a t e r j e ,  meter od 30 centów

w e w c eys łk ich  ko lo ra ch
o r  a 7,

rękaw iczki liberyjne
2000 33 *-0 pp p o l e c a

m a g a z y n  f ,  k w a u e r  % s y n
pod „Złotym Lwem* we Lwowie, plac  Kapitu lny.

P ró b k i n a  łtądan ie  o d w r o tn ą  p o c z tą  fr a n c o .

S A L O M O N  B U B E r ' |
V« w  P o d w o f o a z y s k a o h  ■■
A j  dostarcza  fA j

oryginalną pszen i cą  bana t kę »j
Jĵ  do s ie w u . 2153 3—

Mydła Medyczne
MAXA FANTY 

A p te k a  p o d  J e d n o ro ż c e m
w P r a d z e  C i e s k l ó J

wypróbowana i polecane pnez Ma;zy.
F a n t y  m y d ł o  l o h t y o l o w e  n a  czerw oność tw arzy , nosy  B u rg n n d zk ia  

. B o a a c e a ,  A c n e )  lisza je  sw ę tlzą ie . C ena 75 cen tów . F a n t y  U y d ł u  
N e a p o l i t a ń s k i e  (m y d ło  m e i k u r y u s z o w e )  n a  Syfilis i  p a rasy ty .

s z tu k i 25 c e n t, 1 sz tu lia  V> cen t. F a n t y  m y d ło  n a  g o śe ld c  i  ro u -  
t l .a ty z m  o sku teczności p e w n ć j, w y j.rćbow anśj i szylikićj. C ena t rlr. 
M j d ło  sm o ło w a  n a  św ierzby, łu p ie ż , pocen ie  n óg  itd . J5 cent. M y d łu  
g tio e ry  n o w o  - sm o ło  w e tagodn ie jsze , dla .tam i d z iec i, 35 cent. M y d ło  
k a rb o lo w e , U esiufekEjm ;" po 35 cent. M y d ło  b .a ro z a Ł a  na „ugry, 
trę ay , p ieg i i w yrzu ty  s k ó rn e , 35 cen t. M y d ło  ż ó łtk o w e  na łnplee i do 
-g ię k s ie n ia  cery , 35 cen t. M y d ło  ż ó łc io w e  do zaclrow ania porostu włosów, 
35 cent. M y d ło  z io łk o w e  o d d z ia łu jące  n a  o rześw ien le  s siemn nerwo­
wego, 35 cen t. M y d ło  g lic e ry n o w e  n a jd e lik a tn ie jsz e , mydło t JLletu. a, 
25 cen t. M y d ło  ż y w ic z n e  n a  ch ro p o w ato ść  sk ó ry , 4d cent. »M y d ło  
w a s e lin o w e  cena 40 c e n t.; p rzy jem ny  irodek  do myt la oodaiennego. 
M y d ło  sm o łe  tro -s ia ro z a n e  do u ży w an ia  n a  upo rcey w e choroby skórne, 
erna  35 cent. M y d ło  b o ra k s o w e  na n ieczysto śc i tery, pi imt wtirobiane 
piegi, w yrzu ty , cena  35 cent. M y d ło  k tu a fo ro w e  na odrięblizne, p«kar 
rąk itd- cena 35 cent. M y d ło  n a f to lo w e  na szelkiego rodsąju ohor 
skórne, cena 50 oent. D o  n a b y o la  w w s z y s tk io b  a p te k a o b

W e r.W OW IF, w apt.  D r  K aro la  M i k o l a s c l m  i w apt. 
Z y g m u n ta  R u e b e r a ,  w B OR SZC ZOW  IE  w apt.  M N i e m -  
( j z e  w gjk i e .g o .  w  B R O D A C H  w apt Maks.  R u d e r a ,  
w D O L IN IE  w apt.  S. M. T  r a u n f o 11 n e r a  , w K R A ­
K O W IE  w apt.  E. S f o c k m a r a ,  w apt. E .  R a ó 1 e r , 
w apt  F o r tu n a ta  U r a l e w s k i e g o ,  w ajif. Józ. T r . t u -  
o z y ń s k i e g o , w apt K ons tan tego  W  i s z n i e w s k i  e- 
g o i w apt.  A. S i e cl I e e k i e g o , w J A Ś L E  w apt.  R o ­
mualda  P a 1 e li a , w R Z E S Z O W I E  w apl A. K a r p i ń ­
s k i  e-g o , w S O Ł O T W IN IK  w apt.  Z. 11 o d o 1 i e g o , 
w s T A U J M  SĄCZH w apt.  Karola J e z i e r s k i e g o ,  
w T A R N O WI E  w apt.  ,T. l l e i d a ,  w W O JN IC Z U  w apt. 
Karola X I  d z y ń s I; i e g o , w Z B A R A Ż U  w apt. Jozefa  
K r u h a 207n 7 - ->2

JA N  IH N A TO W ICZ
1 e e a

It i f /4 1  W O ri iie wypróbowane
wszelkich

środki
plam.

do w yw abiania

AM A N D IN A  usuwa plamy po- et. 
wstało i, soków cukrowych, b ia ł ­
ka, lodów il.p., H a k o n ................... 25

A P S E IN A  wyciaga p lam y tłus te  z 
materyj jedwabnych kolorowych 25 

ACPITINA niszczy w inny a lk a l i ­
czne i moezowe, flakonik . . . 25

BENZOTjINA wywabia plamy t łu ­
ste i potowe, iniwiowe i pokosto­
we, flakonik m ały  20 eut.  cały 30 

BR.AZYl.łNA prane w brazylinie 
m aterje  czarne wypłowiałe  i p o ­
plam ione odzyskują pierwotny 
kolor, połysk i sztywność pak ie t  08 

E T1L IN  V usuwa plamy powstałe 
z podług, z farb anil inowych, t r a ­
wy, lakierów i smoły, flakon . . 25

JA N IN A  rozpuszcza plamy czarne 
powstałe  na  skórze przy farbowa­
niu włosów, f l a k o n i k ...............  30

J . W E L I N A  używa się do wywa­
b ian ia  z bielizny plam koloro­
wych, a mianowicie powstałych z 
p iw - ,  wina czerwonego, owoeow, 
konfitur, a tram en tu  itp., flakon 20

K W A S E K  w laseczkach używa się 
do czyszczenia palców z a t r a ­
mentu,  l a s e c z k a ........................  05

K O R Z E Ń  MY DLANY b u ły ,  służy 
do p ran ia  matery j jedwabnych 

1 ofłus .mznnycii i zhrudzonych pa- 
kieeik  po 2 out. i .......................

M Y D EŁK O  Ż Ó Ł C IO W E  używa się 
do wywabiania  p lam z is ta rza -  
łych z matoryj bawełnianych, 
w e łn ianych  i jedwabnych kawałek 

ODAI.1NA najlepszy środek do 
czyszczenia sukien męskich, usu­
wa plamy powstałe z kurzu, potu, 
tyloniu,  mleka, piwa, kawy, cze­
kolady, pleśni,  wilgoci, śm ie tan ­
ki, rosołu itp. , f l a k o n ..................

O K SA L IN A  wywabia p lam y a t r a ­
mentowe, rdzawe i krwawo} z pa ­
p ieru  i bielizny, flaszka . . . .  

y U l L A J A  materje  wełniane i jeę 
dwabue, prane w odwarze Quilai 
t r ae ą  plamy i odzyskują swie- 
ż.ość, przytem kolot inate rj .  nic 
nie traci,  p a k i e t ............................

W YSK OK T E R P E N  TYNOWY u- 
suwa plamy pokostowe, olejne i
żywiczne, f l a k o n ...........................

Z IE M IA N E K  oczyszcza materie  
białe wełniane  z brudu i kurzu 
pakiet

ct.

04

25

35

25

06

25

Nabyć m ożna w e  IłW O W IE w  sk lep ach  w łasnych , 
u lica  K opernika I. 3. H otel Europejski i u lica  H alicka  
r ó g  W illow ej. —  W  K RkK O W IE Suk ienn ice I. 20. — 
W ( ZrRM OW  i  A l H Rynek I. 2. 1987 3 2 2 - 0

I

Najlepsza Pompa parowa
bez tłoku, doskonała z powodu trwa- 
łoj i prostej konstrukcji, wielkiej 
trwałości i bardzo lekkiego chodu.

P o m p y  s t u d z i e n n e

dla każdej głębokości i p o m p y  
s k r z y d ł o w e  do spirytusu.

Apparat do chwytania iskier
dla lokomobil i kominów parowych

M  MfflD E.MUNK Wiedniu 1IL liSBirsir, 31
Prospekta darmo i opłatuie.2085 5 - 6

P A P I E R  R I G O L L O T
ii Q8z1 ara& w arLus^ach do S ynapizmów

PRZYJM i ł  PRZnz sZPITALB W PARYŻU 
p/itibtJny w katdym domu i  w podróty.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy aupowac 

tylko
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi- 
Stwi dtramentem 
CZERWUNYtt 

■ak obok na 
AKauSZACH

PUDEŁKaCR

Sprze­
daje się 
wszyst­
kich

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY:

24. Avenue Yietoria, PARYŻ

Jana Hoffa słodowa Czekolada zdrowia
p r z y  n t e d o k r e w n o S . c ż ,  c l i u d n i o n i u ,  o s ł a b i e n i u ,  r o z u r a l n i e u l u

n e r w ń w ,  b e z s e n n e  ś e i  I b r a k u  a p e t y t u .

Skonc. Ekstrakt słodowy, Piwo zdrowia z Ekstr.stodowęgo
u n i k a t  p r z e c i w  s u c h o t o m ,  c i e r p i e n i o m  p i e r s i ,  p ł n e ,  ż o  < t ( l k a  
i  g a r d ł a ,  p r z e c i w  n  z y r i k l m  s ł a b o ś c i o m  k a t a r a i i . ,  n i ,  k u r c z o m  

k o k l u H z o m ,  s k r o f u ł o m  u  d z i e c i ,
T ysięcy , o k tó r y c h  ży c iu  ju ż  zw ą tp io n o , w y n d ro w ia to  p r z y  u ż y c iu  
J a n a  H o ffa  E k s tr a k tu  słodow ego , tu d z ie ż  słodow ą} C zeko la d y  zdrowia 

i  cieszą  się  obecnie n u flep szen i zd ro w iem .

Na włosku wiszące życie uratowano.
(W łasne słowa wyleczonego.)

Z n a j  m 10. czerwca 1886.
W ielce Szanowny P an  Jan HoiT, wynalazca E k strak tu  słodowego, c. k. nadw 

dostaw ca wielu europejskich  domów panujących, v B erlin ie  i W iedniu , I. Bez. Graben 
B rau n e is trasse  Nr. 8. P rzy  użyciu P ań sk ich  doskonałych prepai » tóv  „ ł.d u w y ch : 
Jnna  Hoffa P iw a  z d r o w ia  i E kstrak tu  s ło d o w e g o ,  Ja u a  Hoffa słodowej 
C z e k o la d y  z J r o w i a  i i u k ie rk ó w  słodowych- powróciłem  dzięki Bogu do 
z d r o w ia ,  k t ó r e  b y ło  b a r d z o  n a d w ą t l o n e  w skutek b u lu  piersi, tudzież 
d u s z ą c e g o  z a f l e g m ie h la  w  p i e r s i  i ż o łą d k u .  R odzina moja i pan Siegm eth 
k tó r y  z a  moje ż y c ie  s z e lą g a  n ie  d a w a ł ,  c ie s z ą  się b a r d z o  z m ojt^o
Wy f.tjri w i e u i a .  c. Frilhu lcth, w Zu„jn,ie ,  O r„ i i„  ,ar, g ,  a Kr 9t.
64 najw yższych od szczegół u ień i nznań. 400 Z akładów  leczniczych i 40 000 lekarzy 
w szystkich krajów o rdynują  oil la t  40 wyroby słodowe Ja n a  Ilofla , i w zasie tym 
wyleczono przeszło  lOO.uOo chorych. W ie lk i odbyt tych w szechstronnie  uznanych p re  
p a ra tó w  zdrow ia u łatw ia  się przez 27.oOO składów w całej E u ro p ie , k tórych liczba 

pom naża się praw ie z dniem  każdym.
O M r z e g a  m ię  p r z e d  n a ś l a d t i w a n j  m i  p r e p a . a i a . n i  i  u p r a s z a  g l e  
p r z y  k u p n i e  n w a ż a l  n a  o r y g i n a l n ą  m a r k ę  o c h r o n n a  ( w i z e r u ­

n e k  i  p o d p i n  w y n a l a z c y  J a n a  H o f l f a . )
I F ^ z e s - y ł k i .  n i ż e j  SB z ł .  n i e  u a l c - L i t e a z n i a j ą  s i ę  

D o s t a ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h ,  d r o g u e r j a e h  i  w i ę ­
k s z y c h  s k l e p a c h .

Główne s łła d y  sve L w o w i e  u pp. a p t . : Z . Rucl „ra, P . M ikoiaseha, J  B aisera 
K. K rzyżanow skiego, H. B lum enfelda , i w hand lu  K aro la  B a łła b aa a , — W B i a ł e !  
we w szystkich ap tekach  i u p. R. H a ro k ; w B r o d a c h w e  wszystkich ap tekach  
w C z o r t k o w i e  L. Noss a p t . ; w C z e r n i o w c a c h  Ig. S e h irc h , A. B »yer A 
T ab ak ar, i we w szystkich a p te k ac h ; w Drohobyczu u p J a b ło ń s k ie g o ; !  w obydwu 
ap tekach  ; w J  a r  o s ł  a w i u u pp. J  Rohm a, W isłockiego i S. E H enberga- w K  o- 
ł o m y i  u p .  J .  Sidorow icz ; w K r a k o w i e  n pp. K. W iszniew skiego, W ’ Redyk- 
J . T rauezyńsk iogo , E . S tockm ara, J J a n ig a ,  E . F u chsa , P. K rokiew ieza, W F e n z J  ’ 
w N o w y m S ą  c z u u p. W . F ilip e k a  a p t . ; w P r z e m y ś h u  u p. Al. K ruga - ’w R  z e- 

z o w i e  u p. K arpińskiego apt.,; w S a m b o r z e  u p. A leksiew icza aut. ; V  S t a n i -  
ł a w o w i e  u pp. J .  M acury i A. A m irow icza a p t. ;  w T a r n o p o l u  we w szyst­

kich  a p tek ach ; w T a r n o w i e  u pp. apt. H. K ajasa, J . M uldnera  i SDÓłki ■ 
w Złoczow ie u p. Józefa  Goldy.

R ównież w ap te k ac h : w B ia łe j, Borszczow ie, B o rjs ław iu  u p . Sam . F ren n d a  
w B rzeżanach u p .  apt. A D u rs ta , w Dem bicy, D obrom ilu, D olinie, G ródku u u. ap t' 
L ippusa, w H aliczu , w H u sia ty n ie , K opeczyńcach, K rystynopolu , K u ttaeh , M ielcu ' 
M onaslerzyskach, Oświęcim ie, Podgórzu, P odhajeach , Przew orsku, Sieniaw ie Sokalu 
S try ju , Uhaowie, W adow icach, W ygodzie u p. P o litze ra , w Z aleszczyl a m, 'Z b arażu ’ 
Żółkw i i Żywcu.

Ceny z ed n ia : Piwo zdrow ia z E k s trak tu  słodowego (razem  z flaszkam i
i p a k ą): 6 flaszek 3 zł. 82 c t., 13 flaszek 7 zł. 26 a t l  28 flaszek 14 zł. 60 et 58
flaszek 29 zł. 10 et. — Skoncentr. ek strak t słodowy (coneentr. M alzex tract)
1 flakon 1 zł. 12 ct., pół flakonu 70 ct. — C zekolady słodowej ' / ,  k ilo  I  2 zł
40 ct., If. 1  zł. 60 et., I I I .  C ukierki p iersiow e w  paczkach  (B rust-M alzboobi u l ) do  
GO ct., 30 ct. . 15 ct. -  N iżej 2 zł. nic ro zsy ła  się. — P ierw sze praw dziw e, usuw* 
jąoe flegmę, słodowe cukierki p iersiow e są  w niebieskim  papierze.
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n o w n  o d k r y ty

r i l (  ) S / K K  Z A M O R S K I ®
zabija; pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozaole, muchy, mró­
wki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajna nie- [ | |
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m ai szybkością i pew nością tak  oalece, że z istniejącego pokolenia 
owadów ani ślad nie pozostaje. Praw dziw y i tanio do nabycia

w  D r o g n e r j i  J .  A N D Ć L A
13 „zum schwarzen Hund,“ Husgasse 13 

(13 Dominikanergasse J3, 11 Kettengasse U ) w Pradae.
W E  b W O W IE : Z ygm unt R ucker, ap tek arz  pod „Srebrnym  Orłem ,* 

P io tr  M ikolaseli, pod „G w iazdą", H ubner i H anke, d ro g u ista , Jakub  Rusa, 
ap tekarz  J  Y N I: F . W eis. IR U M O SA  G seher Sand. J A Ś L E : R. P a lch y  
ap tekarz . P R Z E M Y Ś L : A. F a liszew ski R Z E S Z Ó W : A. W atrobsk i 
ZA K O P YNE: W . R ieg e lh au p t. Z LO C ZO W  Jó^ ef 'ió d l. W  K R A K ')W IE  
Jó ze f T rauezyńsk i ap t., A ntoni H aw ełka, E . R ad le r ap t., S toekm ar apt. 
i W. ltedyk  ap l., K onst. AYiśnicwski apt. T A R N O P O L : F r. Jam rogiew iez  ap t., 
E . F ra n ta ,B R O D Y : Mai sym ilian  R ed e"ap t. C IIO D O R Ó W : St. Daszkiewica 
apt. FR Y SZ T A K : J a n  Z aniew ski apt. KUTYr : A leksander Z agajew ski apt. 
KRO SNO : J a n  Ł azarow iez handel korzeni, d e lik a te so w i win. K O ŁO M Y JA : 
J .  S idorow icz au t. i E . S tenze l apt, SO K A L : E ug. W ysoczański a Pt 
N IE M IR Ó W : K. P rzedrzym irsk i.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J o z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni , D ziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a


